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Wczorajszy numer nasze- 
go pisma został przez c. k. 
Prokuratoryę państwa skon- 
fiskowany, wydajemy dziś 
przeto numer podwójny z 
opuszczeniem inkryminowa- 


nego artykułu. 


Kraków, 6 sierpnia. 


Zamieścilismy wczoraj w „Przeglądzie 
politycznym* wyjątki z ciekawego arty- 
kułu Now. Wremia o „przywiiejach*, ja- 
kich według p. Suworyna ma w waracie 
używać Polska. Jeżeli dziś w kilku sło- 
wach odpowiadamy na tę pisaninę, czy- 
nimy to dlatego, że niestety zagraniczne 
dziennikarstwo zaczyna czasem z dobrą 
wiarą przyjmować za prawdę, co mu To- 
syjskie dzienniki do wierzenia podają. Mo- 
że głos nasz dotrze przecież tu i owdzie 
do ognisk, w których powstaje drukowa- 
na opinia publiczna europejska, i może 
nasz protest nie pozostanie bez skutku. 


Twierdzi p. Suworyn, że Polska zawo- 


FETAR 


Kraków, dnia 8 Sierpnia — — Piątek. 


ską i że rychło poczęto go krok za kro- 
kiem łamać, doprowadzając przez to do 
listopadowego powstania. 


Jako „przywileje“ przytacza Nowoje 
Wremia — że Rosya posiadłości polskie 
za własne pieniądze pokryła wspaniałemi 
gościńcami, żelaznemi drogami, że pod 
opieką Rosyi rozwijała się polska litera- 
tura, kwitły polskie szkoły i t. p. Owoż 
przedewszystkiem wielki fałsz w owych 
trzech słówkach „za własne pieniądze“. 
Gdyby był możliwy obrachunek, okazało- 


««|by się, że Rosya olbrzymie sumy z Pol- 


ski wyciągnęła, a co w Polsce w kierun- 
ku jakiej takiej kultury uczyniono , stało 
się nie za rosyskie, ale za nasze pienią- 
dze. Skarb Królestwa Polskiego w kwi- 
tnącym zawsze był stanie, a tak zwane 
„gubernie zachodnie* były krajem tak bo- 
gatym, że nietylko własne potrzeby po- 
krywały, ale były źródłem wielkich dla 
caratu dochodów. A ileż polskich mająt- 
ków skarb caratu przywłaszczył sobie dro- 
ga konfiskaty? ile ich rozdał pomiędzy 
swoich wiernych, co u nas rolę katów 
grali ? Wymieniając szkoły, drogi, koleje 
żelazne — zapomina Now. Wremia o je- 
dnym fakcie, któremu zaprzeczyć nie po- 
dobna, choćby się przeciw temu najsro- 
żej oburzała narodowa ambicya Rosyan. 


jowana w toea boju“ otrzymała|A faktem tym jest o wiele wyższy niż 


przywileje, o których rdzennej ludności 
Rosyi wzbroniono niemal marzyć. Oo do 
tego „honorowego boju“ — to pomimo 
wszelkich wysiłków urzędowego dziejopi- 
sarstwa rosyjskiego, pomimo tendenoyj- 
nego zatajania jednych a fałszowania in- 
nych dokumentów, pomimo że nasi histo- 
rycy. pod rosyjskim zaborem żyjący, sku- 
tkiem stosunków cenzury nie mogą tych 
spraw nawet poruszać, a cały ciężar wyja- 
śnienia tych dziejów spadanatych, Go bez cen- 
zury piszą, ale bardzo ograniczonym rozpo- 
rządzają materyałem — pomimo tego wszy- 
stkiego uczciwe  dziejopisayśtym < całego 
świata ma wyrobiony sąd o tem, że tym 
„honorowym bojem* była w trzech czwar- 
tych częściach intryga, zdrada, przekup- 


w Rosyi stopień cywilizacyjnego rozwoju, 
jaki carat u nas w Polsce zastał w chwili 
rozbiorów. Nieliśmy szkół tysiące, 0 któ- 
rych się Rosyi nie marzyło — mieliśmy 
fabryki, mieli gościńce i kanały, mieliśmy 
wielkie i bogate miasta. mieli literaturę 
narodową wysoko już rozwiniętą, gdy w 
Rosyi zaledwie były jej początki. To wszy- 
stko carat u nas zastał gotowe — te- 
go się od nas uczył, to się od nas 
Rosyi udzielało. A żeśmy tych naszych 
skarbów cywilizacyjnych nie zatracili, żeś- 
my je „rozwijali i i pomimo bezprzykładnych 
klęsk i nieszczęść, szli za powszechnym 
postępem cywilizacyi — zaiste nie Rosyi 
w tem, lecz wyłącznie nasza zasługa. Bo 
rzecz aż nazbyt wiadoma, ile carat czy- 


stwo i takie piekielne zbrodnie, jak n. p.|nił, ażeby temu przeszkodzić, a rozwojowi 


pamiętna raeź humańska. 
o to. Główną tu rzeczą jest: 
owe przywileje, 
od Rospi otrzymać i ga które okazała się 
niewdzięczną ? Now. Wremia nawet nie! 
sili się na to, aby przytoczyć coś, 


coby j nauki rząd carski zagasił ? 


Lecz mniejsza'| naszemu usunąć z pod nóg ten grunt, na 
jakie to są | którym jedynie społeczeństwo każde zdro- 
które miała Polska | wo rozwijać się i postępować może: grunt 


narodowy. l czy Now. Wr. przypuszcza, 
że świat nie wie, ile to w Polsce ognisk 
Ozyż np. za- 


miało choć pozory prawdy za sobą, np.|mknięcie wileńskiego uniwersytetu było 
konstytucyę Królestwa Kongresowego z r.|aktem cywilizacyjnej zasługi, czy... wan- 


1815. Powiadamy „pozory“ — bo i tu 
istota rzeczy przemawiałaby przeciw ten- 
deneyi artykułu, rzecz bowiem aż nadto 
wiadoma, że ów „przywilej* był wymu- 
szony na Rosyi ogólną sytuacyą europej- 


BYRON 


i niektórzy jego poprzednicy. 
Przez 


Włodsimierea Spasowicza. 


(Ciąg dalszy), 
XXVI. 


Ponieważ już analizowaliśmy Manfreda, stano- 
wiącego przejście Byrona od liryki do dramatu, 
znajduję, że najwłaściwiej będzie załatwić się w 
tej chwili z głównemi dramatami Byrona, piss- 
nemi w Rawennie (Marino Faliero 1820, Sarda- 
napal, Dwaj Foscari i Kain 1821). Była to no- 
wa faza rozwijania się twórczości Byrona, tem 
ciekawsza, że mocował się z rodzajem sztuki, do 
którego z natury swojej nie. miał na pozór Ża- 
dnego uzdolnienia. W zawodzie dramatycznego 
pisarstwa stawały najprzód na zawadzie autoro- 
wi, Stąpającemu już wśród pełnego rozkwitu ro- 
masntyzmu, gust jego klasyczny, jego tak na po- 
zór dziwaczne uwielbienie dla Pope go, które mo- 
inaby uważać zA prostą affektacyę, gdybyśmy nie 
posiadali szczerych zwierzeń się jego o Pope'm 
całkiem prywatnych, po prostu ómiesznych i 
niedorzecznych: powodu braku krytyki 1 nietra- 
iności sądu. Oto, co pisał B. w 1817 r. z We- 
necyi do Murraya: „Qzytałem poemata moje, 
Moore'a i innych i zostawilem je z poematami 
Pope'go i,zaprawdę zdumiałęm się i zmariwiłom 
z powodu niewypowiedzianej wyższości ostatnich 
co do sepsy, harmonii, efektu, a nawet wyobra- 
áni, namiętności + wynalazczości ; Jaka aóżnica 
pomiędzy: małym całowieczkiem % czasów królo- 
wej Anny „i nami Bizantyjczykami (of the Lower 
Empire. M. 367). „U wsżałew zawsze. Popy go— 
powiada w innem miejscu, jako największego an- 


dalizmu? (zy zamknięcie warszawskiego 
uniwersytetu, czy obecne zmoskwicenie 
go i wynarodowienie wszystkich szkół w 
Polsce — jest aktem cywilizacyjnym? Pod 
opieką Rosyi — powiada Now. Wr. 


gielskiego poetę, reszta są barbarzyńcy. Jost to 
niby świątynia grecka między gotycką katedrą i 
meczetem. Nazywaj Szekspira ı Miltona pirami- 
dami, ale ja wolę świątynię Tezeusza albo Par- 
thənon , aniżeli góry z palonych cegieł“, 

w każdym razie porównanie nie aiia; Pope, | pod 
co najwyżej, to drewniana altańka w stylu świą- 
bai JETTA w jakie obfitowały strzyżone ogro- 

III wieku. Koniec końców i u Pope'go 
bł gust, byla pewna technika, nałożenie się do 
władania uduiną. gładką formą obok wielkiego 
ubóstwa treści. Na tej techniee B. się za młodu 
wyrobił, ją sobie przyswoił, ale tem się różnił 
od perukowgnych mistrzów dawnej daty, że oni 
podawali w swoich szklannych puharach zamiast 
wina zlekka zafarbowaną różową wodę, a u nie- 
go nalewał się do klasycznego kryształu wrzątek 
kipiący z ukrytego zdroju duszy, krew serca w 
temperaturze swojej naturalnej. Mistrzostwo B 
w tem głównie objawiło się, że umiał wrzątek 
treści do chudych środków. ‘techniki klasycznej 


dopasować, ściskał myśl, rozciągał formę, jak 
rękawiczkę ; lubił symetryę, rezonował, . peroro- 
wał, rzeźbił ostrzem sztyletu, kanalizował uqzy- 


cie i kazał mu ściekać, jak najwęższem korytem, 
„Klasycznemu swojemu poetyckiemu wychowaniu 
zawdzięcza Byron, uważane słusznie przez Tręi- 
tschke go (lord Byron und der Radicalismus, wHist. 
u. Polit. Aufsätze 1865) „trzeźwą moc i prawdę 
szlachetnego wyrazu, działające najpotężniej najpro- 
stszemi środkami*. Filon w „Hist. də ls lit. ang.“ 
(1883 p. 526) powiada: „Byron saisit wne at- 
titude, A minute de terreur ow diertase, en 
grave l'émotion dans son vers nerveuz et souple. 
Cette émotion nous traverse aiguë, tapide: rien 
ne la sui“. 

Kiedy zużywszy rzeź poRtarzanie jednego 
mrocznogwałtownego typu formy liryczne i epi- 
ckie B., zamykając może przed zgrają naśladow- 
ców, rzucił się w kraje dramatu, stał mu, jak 


5 


a w a 


Rosyi, pomimo okropnego stanu szkół, 
pomimo cenzury — a największy jej 
rozkwit, i ten jej okres, kiedy do dzisiejsze- 
go rozwoju wzięła zapęd, przypada na 
teo czas, kiedy literatura ta prawie cal- 
kowiecie wymknęła się z pod opieki Ro- 
syi i schroniła się na — wychodźtwie! 

„Zwyciężony, czytamy dalej w tym nie- 
zrównanie przewrotnym artykule, powinien 
być przez zwycięzcę postawionym w ia- 
kich warunkach, ażeby mógł sobie za 
szczęście uważać, iż kiedyś dopiero zdoła 
mu dorównać.* Szkoda, że tutaj było to 
niemożliwem — tu bowiem pod względem 
cywilizacyjnego rozwoju zachodził zupeł- 
nie odwroiny stosunek: zwycięzca mógł 
sobie za szczęście uważać, iż kiedyś do- 
piero zdoła dorównać zwyciężonemu. Ze 
zaś odwrócenie tego stosunku jest niepo- 
dobieństwem, bo kapitał cywilizacyjny zbyt 
wielką jest potęgą. aby go wola zaborców 
tak łatwo zniszczyć mogła, dowodzi bez- 
skuteczność tak długiej i tak wytężonej 
walki eksterminacyjnej, przez Rosyę prze- 
ciw nam prowadzonej. 


Najciekawszym jednak jest końcowy wy- 
krzyk artykułu. Uzytamy tam: „nauczać 
czegoś wroga, pozostawiając go wrogiem, 
jest co najmniej niedorzecznością.* Jest 
to teorya najdzikszego obskrantyzmu, zą- 
stosowana do podbitych narodów. Niech 
Się nie uczą niczego, niech umysł ieh 
zdziczeje, niedołężnieje wśród otaczającej 
ich ciemnoty — wtedy mieć będziemy nie- 
woinika idyotę, nad którym bez ograni- 
czenia i bez obawy będziemy mogli pano- 
wać, wtedy mieć będziemy wroga głapea 
i niedołęgę, który nam będzie nieszkodli- 
wy! Nie jest ta teorya ani nową, ani nię- 
praktykowaną — według. sił stara się ją 
rzaczywiście carat Stosować do Polaków. 
Ale gdy się to bezskutecznem dotąd oka- 
zało, gdy przecież żyjemy jakoś i nie 
zdziczeliśmy, nie stali Się idyotami, ale 
owszem postępujemy nąprzód — to łatwa 
ztąd, a w samym owym wykrzyku dana 
nauka. Jeżeli tam bowiem powiedziano, 
że niedorzecznością jest „nauczać wroga, 
pozostawiając go wrogiem“ — jeżeli prak- 
tyka okazuje, że nieuczenie go na nie się 
nie przyda, bo on się-sam uczy i do- 
brze się uczy — to jedynym sposobem 
wyjścia jest: nie pozostawić go wro- 
giem! Diworęons! 4 będzie obu stronom 
lepiej i z wrogów staną się zgodni i za- 
przyjaźnieni sąsiedzi. 


R 


olbrzym, na drodze Szekspir, już niesiony na tar- 
czy, jako praojciec nowożytnego dramatu, przez 
całą szkołę rowantyczną. Szekspira B. znał do- 
kładnie, cytował tysiąc razy w listach, ale nie 
z Bim nie mógł zrobić, więc obszedł go prawie 
tym pretekstem que les raisins sont verts; 
esi (M. 517), powiadał, że Szekspir. naj- 
yczajniejszy z pisarzy, ale uważam go za 
najgorszego z modelłów* i obrał sobie za prze- 
wodnika, zmarłego w 1803 r. Wiktora Alfierego, 
korącą duszę włoskiego patryoty, a więc rewolu- 
cyonisty - retoryka, który. dowodzi tezy  politypz- 
nej, ustawiając manekiny na koturnuch, w atro- 
jach greckich posągów, a zatem prawie nago i 
przylepia do nich wielkie nazwiska history oane, | 
Ź Alfierym łączyły B. i pasya, do oderwanej bez 
warunkowej wolności i rutyna klasyczna, Po 
wpływem Alfierego złożyło się u B. sui generis 
przywiązanie do kusej teorgi klasycznego drawa- 
ua, wypowiedzianej. w przedmowie do Sardana- 
pala : „wszelki utwór odstępujący od trzech jedno- 
ści możę być poszyą, „pie będzie dramatem; by: 
lo to, prawo .panyjącę w. literaturze na całym 
świecie si jęst pznyjącem dotąd w najucywilizo- 
wańszych jej, częściach, , e nous avons, changé 
tout cela i, zbierąmy dzis, qwoce zmiany. Co. do 
mnie, przek Kada, „roguląrpiejszy uklad, aczko|- 
wiek słabej dowy, eta porzucenie. wszelkich 
zgoła sk, Jeżelibgm chybił, wina jest bu- 
AE a a pip, daj, gztuki*. 

Nietzlko uparty konserwatyzm formy przeszką- 
dzał powodzeniu dramatycznych utworów, ale i 
sam rodzaj twórczości, Byrona. . Dramat wymaga 
działania wynikającego ze starcia się paychologi- 
cznie prawdziwych i przerabiając ych sig w tych 
starciach charakterów. Niedość namiętnego uczy- 
cia, albo dramatycznej sytuacji , trzeba, abyśmy, 
się 'roznamiętnili do losów osoby walęzącej i 2); 
bo uszlachetnisjącej się, albo opadającej ge przy, tem 
przechodzeniu przez cały szereg coraz dramatycz- 


rozwijała się polska literatura! Ależ ona 
rozwijała się i rozwija pomimo opieki 


sobem przysposobi się chyba tylko podstawę dla 
socyalizmu. 
„Ponieważ cała wewnętrzna służba ma się od- 


przy aliey ttrodzkiej 1 budwińskiego 


od 
waj 
del Leona Weissa i Spółki ; 


Jako przykłady, jakie są następstwa statutu 
organizacyjnego kolei skarbowych i.jego -centras 
lizacyjnej dążności — przytacza Dziennik Polski 
następujące fakta : 

„Naczelnik warsztatu kolejowego w. Stryju i 
jego zastępca nie władają językiem polskim , A 
ponieważ pragmatyka służbowa zastrzega wyraźnie, 
że językiem urzędowym jest język nieraiecki, więe 
obaj ci panowie domagają się, aby rzemieślnicy 
mówili tym językiem, i zapytują zawsze przy 
przyjmowaniu nowych pracowników: Bie o zdol- 
ności, ale o znajomość języka niemieckiego , po- 
suwając zaciekłość swą. w tym kierunku tak da- 


ściłi kilku krajowców, fachowych ślusarzy, jedynie 
dlatego, że nie umieją po niemiecku i zalecili 
wyuczenie się tego języka. w.przaciągu 8 mie- 
sięcy, jeżeli chcą być przypuszczeni do egza- 
minu. 

„Drugi wypadek: Według przepisu przed wy- 
jazdem każdego pociągu ze stacyi obowiązani są 


konduktorzy i hamowniqy zawołać „fertig*, gdy 


wszystko gotowe do wyjazdu, poczem . następuje 
sygnał trąbkowy do odjazdu. Otóż wielu hamo- 
wników nie włada językiem niemieckim i ci naj- 
częściej zapowiadają pogotowie słowem: „gotów*, 
Usłyszał to raz urzędnik kontrolujący i to „vor- 
schriftswidriges Haundeln* ukarał grzywną 50 
centów, 

„Przyjdzie więc wkrótce dą tego, że rzemieśl- 
nicy nasi mie znajdą zajęcie w kolejowych wsr- 
statach, robotnicy gorsi 1 lepsi będą bez zarobku 
i wtedy dopiero rozpocznie si; Frcisugigkeit na- 
prawdę, wzrośnie nienkontentowanie i tym Bpo- 


bywać w języku niemieckim, więc znajdą, się 
urzędnicy, którzy porozumiewać się zechcą; z pod». 
włodnymi tylko po niemięcku, czego następstwem 
będzie uwzględnianie lada włóczęgów, byle tylko 
umieli po niemiecku." 


+ km KŁ m" 


Niemcy w Królestwie Polskiem. 


i Kraj petarsburski na podstawie cyfr, podanych 
przez Dniewn. Warsa. , zajmuje się, w ostatnim 
namerze Sprawą kolęnizącyi Niemców ,w Króle- 
Bitwie Polskiem, przybierającej coraz większe roz- 
miary. Ziemia będąca w. ręku obcych pbejmuje 
540.506 morgów. wartości. 47% milionów rubli. 
Ludność obca na niej osiadła liczy: właścicieli 
30.736 — dzierżawców. 479 — robotników 31.802, 
razem 63.017, między którymi jęst 58.119 Pru- 
suków, 4470 niemców austryackigh ą tylko 488. 
innych narodowości. Kraj zastanawiając się nad 
tą sprawą, która — jak czytelniey sobie. przypa- 
mną — przez jakiś czas zajmowała żywo dzien- 
nikarstwo rosyjskie, zasadniezp nie uważa koloni- 
zacyj niemieckiej za zło bezwarunkowe, uznają 
iż niemieccy koloniści przynoszą ze sqhą wyżej wyro- 
bioną ekonomiczną kulturę, ktora na stag kraju korzy- 
stnie oddziaływa. Ale — powiada — gdy, dawniej ci 
koloniści zlewali się stopniowo z, ludnością,.. dzi: 
siaj, „w ostatniem dwudziestoleciu, 0d. czasu Za- 
inaugurowania polityki, niemiackiej przez 
feldmarsz. Berga i kuratora Wittego, pr otego- 
waniifuworyzowani, ciesząc się Wię-. 


kszą od nas swobodą ruchu i„prBcCy,, 
nie mają najmniejszej potrzeby. amalgamowania się | manizącji, 


zejęjacowią: Admiulatracyn Nowej "Reformy, — 
del Nowakowskićj w Sukiennicach, — Handel kreieseeą w Bali Sukiennic, Handel J. Bajera 


leko, że do egzaminu na maszynistów nie dopu-| 


Rok 1884. 


Prenusmieratę przyjmują 
zamiejacoewąę : Administracya „NOWEJ REWORMY* i wszystkie urzędy pocstowe; 
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„No- 


pruskiego autoramentu, tworząc słałus in statu 
w eałem,  niepokojącem znaczenią tego sloma “ 

Ale i co do ilości tych kolonizacyj twierdzi Kraj 
słu ;znie, że przybiera ona już bardzo groźna roz- 
miary, skoro tworzy ena już 10 pre. ziemi 8,0 
pre. ludności. Ciekawym bardzo jest fakt, żę Da 
5433 gospodarstw i zakładów, będących w ręku 
Niemców, jest aż 30.736 właścicieli — co jady- 
nie tem się da wytłómaczyć, „ża w niemczeniu 
okrain „sławiańskich*, spółka, BĘOWATZY: 
szenie, żwiązek niemiecki odgrywa rolę 
pierwszorzędną, naczelną”. 

Wzywając Dniew. Warss. do. uwzględnienia 
tego faktu w dalszym ciągu zapowiedzianych nA 
później rozumowań, kończy Kraj następującami 
trafnęmi, uwagami: 

„Wobec niezmiernych ułatwień, jąkie żywioł 
niemięcki Królestwa znajduje w ościennych in- 
stytucyach, kredytawych,., w leżących, o miadzę 
bankach, asocygcyach i wystawach częściowych, 
tak industryjnych jak i rolnyoh, czy półurzędo- 
wemy, ctrganowi wąrszawskiemmu nie wypadałoby 
nadunięnić cośkołwiek o takichże samych. dogo- 
dnaściach dą żywioły miejscowego,. swojskiego, 
wewpątrz, kraju istniejących luh możliwych. Czy- 
by, wobec faktu, że əlemaąnt niemiecki w pań- 
stwie nie poprzestaję w zakręsie nałuralnych i 
czysto ludzkich awych dążeń, na prostej paszpor- 
towej zażyłości z pabliskiemi centrami, umysto- 
wego i ekonomicznego życia zagranicą, nio było- 
by dziś właściwem nskceślić plan działania rzą- 
dowego. w celu przyjścia z. pomocą zagrożonym 
jntcresom sławiańskim* w Królestwie i położe- 
nia tamy naporuwi fali germanizacyjnej... Warsz. 
Dniew. mając przystęp do źródeł i materysłów 
oficyslnych, lepiej wie może od nas, coby. zrobić 
należało, ażeby w samym kraju znaleźć iaką siłę 
„odporną. Jeżeli tu. pozwolimy sobię niektóre z. ta- 
kich środków przytoczyć, to jedynie z ostrożno- 
$cj, aby Warse. Dniew. nie posądził nasze pi- 
8me o ignorowanie stosunków społecznych Kró- 
Jestwa. 

„Zasadajęzym, podstawowym. pewnikiem, który 
chyba Warsz. Dniewnik z nami podzieli, jest 
ten, że w Królestwie tylko kooperącya małych 
kapitałów, tylko asocyscya pojedynczych usiłowań 
talentu i pracy, realnie coś zdziałać może. Z tej 
wychodząc zasady, należałoby wszelkiemi siłami 
obudzić przedewszystkiem energię samopomocy 
społecznej i ekonomicznej. Do tego zaś potrze- 
bnem naprzód byłoby wprowadzenie. organ'zacyi 
samorządu miejskiego i ziamskiegą, jak również, 
równouprawnienie Królęstwa z innemi prowin- 
cyami państwa pod względem towarzystw i 8pó- 
łuk akonomicznych. W Królestwie brak. jest do- 
tąd: towarzystw rolniczych  eentrelnych, guber- 
nialpych i powiatowych, banku rolniczego, towa- 
rzystwa kredytowego dla miast prowincyonalnych, 
krajowych towarzystw: ubezpiaczeń ga życie, od 
gradobicia i od. pomoru, spółek, zaliczkowych na 
prowineyi, stałych wystaw rolniczych i przemy- 
słowych, gubernislnych, powiatowych i. gmin- 
nych, szkoły politechnicznej, porządnej akademii 
rolniczej, niższych szkół rolniczych.i technicznych, 
i wielu, wielu ipnych rzeczy, specyalnie, odnoBzĘc 
cych się do ekonomicznego rozwoju, nie mówiąc 
już o ogólniejszych potrzebach, jak np. o „posta- 
wieniu oświaty ludowej w szerszych i racyonal- 
niejszych ramach. Zadosyfuczynienie wszystkim 
powyżej wymiepionym normalnym warunkom pra- 
ny ekonomicznej,, dałoby jedynie, zdaniem na- 
szem, dostateczną podstawę oporowi przeciw ger- 

której stałe, m 54 zastraszające 


z ludnością miejscową, .pazestają w Królestwie, postępy Warsz. Dniewnik z taką odmalowsł ści- 


m O ZET państwa niemieckiego, patryotami 


Błością. * 


niejszych sytuacyj. U B. dzjęłająca osoba zwy» 
kle jedna — on sam, namiętność się nie rodzi, 
ale już gotowa i nieodmienna, wypądki nie wy 
wiązują sig jedne z drugich z logiczną. koniecz- 
noŚCIĄ, y Marino Faliero grzeszy przeciwko 
prawdzie M ir Znieważony przez 
awawolnego patrycyusza, doża prągnący 88m9) 
władztwa i opoliczkowany przez innego patrycyw 
sza plebejusz „Bertuccio, więc dwa, uosobienie 
dwóch różnych uraz prywatnych, sprzymjaraa 
się w spisku, który ma stwirzyć wolpość Wę- 
nacji. Z tych, brudnych mętów urodzony spisak 
brzmi w swoim programacie nakąztałt poprawio- 
nej edycyi tak zwanych zagad k789 r.: „odnów- 
my czasy prąwdy i sprawiedliwości, skroplając 
w jedoej pięknej rzeczypospolitej nie niedorzecz- 


d|ną równość, ale jednakie prawa, ustosunkowane 


niby kolumny świątyni, podpierające się i pod- 
pięranę wzajem, tak, że część Żadna nie może 
być wyjętą bez ujmy dla ogólnej symetryi* (III, 
2) Spiskowcy perorują, jak bohaterowie Plu- 


archa; albo członkowie konwencyi. Doża çzuja, 


że wlazł w nie swoja, gdy mu każą godzić się 
na wycięcie całego pstrycyatu co do nogi, czuje, 
że jest jak. w piekle, że nie ma własnej woli 
(III, 1). Spigek wykryty. Kładąc głowę na pień- 
ku przed katem , Marino Faliero, nie mający do 
tego prawa, porównywa się do „spartańskiego 
Agisa i woła pomsty na Gehennę wód, Sodomę 
morza i jej wężowe plemię. 

W Faliero jest działanie, ale nie ma ciągu w 
charakterach, w Dyóch Poscarich dramatyczny 
talent B. zrobił znaczą „postęp; jest tam cienio- 


wanie charakterów delikatne, Jest cudnie wyrzeź- 
higa, podobna do Chryętusopoj, głowa starego 

oscari, poruszająca awoję męczeńską rezygnacyą 
i dowodząca, że zadając gwałt awojemu talento- 
wi, Byron umis? wykracząć po za naturalne ien 


to akcyi nie ma żadnej, 8 


talentu granice, ale 
, branych na męki i stra- 


jedno cierpienie dwóc 


cęnie, bez Żadnej winy ludzi, W. obu dramatach 
tło ich stanowi nie Wenęcya prawdziwa, histo- 
ryczna, ale melodramatyczna z inkwizycyą, sbi- 
rami i radą dziesięciu. Przypuśćmy, że na B. 
mogły wpłynąć uprzedzenia XVIII w. przeciwko 
wszelkim rządom arystokratycznym, ale rzecz 
dziwna, że go nie uderzyło to lcgiczna niepraw- 
dopodobieństwo, że dla takiej szatańskiej orgáni- 
zacji aniby stary Foscari nie posunął Sgar 
nia aż do uczestniczenia po brotusows 
dzie nad właanym synęm, ani syn FoseBr ub 
óciłby z wygnania na pewne męki, dla tego 
tylko, iS się znaleźć na ukochanych kanałach 
królowej Adryatyku. 

W utworach Byrona Kain (a mystery) zajmu- 
je wydatne i odrębne stanowisko. Sam B. takie 
mu przypisuje znaczenie. „Kain jest cudowny, 
straszny, mie dający się zapomnieć. Mniemam, 
że głęboko zapadnie w głąb serca Świata, a gdy 
wielu zadrży niby na bluźnierstwo, WSZYSCY pä- 
dną na twarz przed jego wielkością." Z now- 
szych historyków literatury 'R. Gottschalk «der 
N. Plutarch, IV, lord Byron 1876) i „Brandes 
(N. prądy t. IV) stawia Kaina niezmieraie wy- 
soko, porównywają wyłom, jaki ten utwór spra- 
wił w teołogii anglikańskiej, do skutków dzieła 
D. Straussa „Das I.ebon* Jesu*. Walter Scott, 
któremu dzieło było pońwięcone, ‘odzywał się o 
niem z uwielbieniem, « teologowie ze wściekło- 
ścią. Wiadomo, że kanclerz lord Eldon: odmó- 
wit wydswcy Murray'owi, skeyi o przedruk na 
tej zasadzie, że prawo angielskie, będąc chrze- 
ściańskiem, nie. może opiekować się. dziełem 
przeciwko Pismu świętemu wymierzonem. Wszy - 
stkie w tytały do pierwszorzędnego znaczenia 
Kaina uważam jako niewystarczające. 

Wrzenie wywołane w Anglii pojawieniem si 
Kaina w 182] r. dawno już przeszło do history 
i obojętne dzić dla dziejów literatury ovroneje 
skiej. Dla angielskiej, a nie dla europejski, 1#- 


2 Nr. 181 i 182. 


Korospondancya „Nowej Reformy". 


Warszawa, 4 sierpnia. 

(Z) Odkrycie spisku Bardowskiego, który 
już pozostawał w podejrzeniu, gdyż niespełna przed 
pół rokiem Skuratów, prezes zjazdu sędziów po- 
koju w Warszawie, zapytywany był z Petersbur- 
ga, o jego błakonadiożność, nastąpiło w ten spo- 
sób: Młody jakiś człowiek przechodząc ulicą Wie- 
rzbową, naprzeciw hotelu Angielskiego, zgubił 
paczkę papierów, którą znalazł przechodzący pod- 
oficer żaudarmski. Z papierów tych odkryto po- 
szlaki na Bardowskiego i jego towarzyszy, ale je- 
szcze nie znaleziono dowodów, a owego młodego 
człowieka, którego żandarm zauważył, dotąd wy- 
śledzić nie mogą. 

Z początkiem lipca, kiedy się sędzia Bardow- 
akij przenosił z całą kancelaryą na ulicę Zakro- 
czymską, ludzie do tego użyci, mieli podać pe- 
wne skazówki, które ostatecznie utwierdziły po- 
dejrzenie i spowodowały dalsze dochodzenia, re- 
wizyę i aresztowanie, 

Faktem jest stwierdzonym, że Bardowskij chciał 
się otruć, tylko siłą mu przeszkodzono, i to w 
chwili aresztowania. 

Znaleziono u niego plan wysadzenia Belwede- 
ru, co miało nastąpić za pomocą podkopu. 

Podkop ten miał wykonać Łazunow, pozo- 
stający od niedawnego czasu na służbie w Bel- 
wederze, podobno w ogrodzie, Rosyanin, u któ- 
rego przy rewizyi znaleziono na ten cel złożony ch 
kilkaset rubli, człowiek ten bowiem podjął się 
tego głównie dla pieniędzy. 

Podobnież i u Bardowskiego znaleziono około 
trzech tysięcy w gotówce, z których własności 
nie mógł się wylegitymować. 

Poszukiwania za owym przekopem trwały przez 
parę dni, a robili je żandarmi w towarzystwie 
dwóch oficerów z korpusu inżynieryi, żadnego 
jednak nie odkryli śladu. 

Towarzyszka Bardowskiego, z którą w bliskich 
żył stosunkach, zeznała, że część drukarni wrzu- 
ciła do studni obok nowych koszar żandarmeryi, 
przy rogu wiec Krochmalnej i Ciepłej. I tam ró- 
wnież żandarmerya robiła zaraz poszukiwania, 
Mówią tu, że Bardowskij i Łazunow wywiezieni 
zostali nocnym pociągiem w największej tajemni- 
cy z cytadeli do Petersburga, reszta uwięzionych 
pozostaje w cytadelli. 

Tenże sam Bardowskij, gdy był jeszcze sędzią w 
Płocku uwolniony został od obowiązków z tego 
powodu, że wbrew listownemu żądaniu ówcze- 
snego generał gubernatora, aby jakiegoś podsąd- 
nego przykładnie ukarał, nie tylko że go uwolnił 
od winy, ale w motywach uwolnienia nadmienił 
o presyi listem generał-gubernatora na sąd wy- 
wieranej. lo rzuca dodatnie światło na niezawi- 
ałość jego charakteru. 

W związku ze sprawą Bardowskiego stoi samo- 
bojstwo dwóch oficerów, z którego romantyczną 
stworzono historyę, domyślając się sceny uwie- 
dzenia, zazdrości, zemsty, i tak dalej. Tymecza- 
sem okazuje się, że kapitan T. i porucznik K. 
z pruskiego pułku grenadyerów, gdy odkryto ów 
spisek — od kiiku dni drżeli z obawy, że i oni 
będą aresztowani. Obaj bowiem wtajemniczeni 
byli w sprawę spisku — i jeden z nich chciał 
denuncyować jeszcze przed więzieniem Bardow- 
skiego, a drugi go wstrzymał od tego. Kiedy 
więc miecz Damoklesa zawisł nad nimi, wiedy 
jeden drugiemu robił ciągłe wymówki, tak, że 
przychodziło do nader żywych sporów, i poru- 
cznik K. w przystępie wściekłości strzelił do 
kapitana, a następnie do siebie. Tak zeznał deń- 
szczyk, który był świadkiem ciągłych kłótni, pod- 
czas których często było używane nazwisko Bar- 
dowskiego, z którym przed miesiącem jeszcze 
w ścisłej zostawali przyjaźni. 

W Mławie aresztowano na komorze przybyłą 
z zagranicy Bosyankę, młodą kobietę, w elegan- 
ckiej toalecie i odatawiono ją do cytadeli. 

O przyjeździe cara coraz głośniej słychać. Przy- 
gotowań nie przerwano, a Hurko ma wkrótce 
powrócić. Co zaś do doniesienia, jakoby deputacya 
złożona z Wielopolskiego i Zamojskiego wyjecha- 
ła do cara, to proste bajki. Ci panowie mogli sa- 
mi wyjechać w swojem imioniu, w imieniu zaś 
kraju przemawiać ani reprezentować go nie mają 
prawa, bo ich nikt do tego nie upoważnił. Uspra- 
wiedliwiać się kraj nie potrzebował, boć to prze- 
cież ci, których carat, jako katów na nas uży- 
wa, przygotowali carowi krwawe przyjęcie, a nie 
ludność Warszawy. 


¿nem jest to, że Kain był jakoby dalszym cią- 
giem narodowego eposu: Raj Utracony Miltona. 
To, co zaprząta światek klerykalny, może nie 
mieć wielkiego znaczenia w szerszych kołach 
inteligencyi, na piacu i na ulicy. Rozpowszechnie- 
niu i popularności Kaina mocno przeszkadza sto- 
sunek do religii autora, którego Shelley pocią- 
gnął do metafizyki. Byron porywał się na kwe- 
stye filozoficzne, nie wychodząc na otwarte po- 
wietrze, ale bijąc się głową o ściany ciasne lite- 
ralnie pojmowanego dogmatu teologii. Z tego 
punktu widzenia sama data Kaina, późniejsza od 
Fausta, razi, bo stosunek poety do opowiadania 
zawartego w pierwszych rozdziałach Księgi Ro- 
dzaju, nie jest stosunkiem dojrzałego myśliciela, 
który wie, że ma do czynienia z mitem, ale sto- 
sunkiem dziecka, które przyjmuje faki na wiarę, 
ale zarzuca nauczyciela żenującemi pytaniami: ja- 
kiż Bozia niedobry, że wypędził z raju za jabł- 
kol dla czego wypędził, czy że jabłko było złe, 
czy że było jedzenie zakazane? 


Nam niepodobna obniżyć się do poziomu tej 
pierwotnej naiwnej wiary, z tego powodu wąt- 
pienia Kainowe są naiu jakoby obce, w które 
wmyśleć się można chyba przez wysiłek myśle- 
nia; lecz dla poznania spekulacyi Byrona w naj- 
dalszej mecie, do której ona doszła, Kain jest 
niesły :hanie pouczającem źródłem, utworem bu- 
dzącym podziwienie, bo stanowiącym i filozofi- 
cznie i artystycznie ogromny krok naprzód w po- 
równaniu 2 Manfredem, od którego zaczęła się 
metafizyka Byrona. Pisałem — powiada Byron— 
Kaina in my gay meihaphysical style (M. 528) 
„w stylu weselszym* to jest spokojniejszym, bez 
wulkanicznych wybuchów, bez sztucznego rzuca- 
nia czarnych cieniów na bohatera. 


Kain jeat to normalny, zdolny, myślący, czy- 
sty człowiek — dodajmy, jest to upostaciowana 
ludzkość. Kain nie może kornie bić czołem przed 


e 


Skuratów, prezes zjazdu sędziów, który dał był 
przychylne świadectwo Bardowskiemu, zmarł 
przed tygodniem w Karlsbadzie. Opowiadano, że 
i on należał do spisku, chociaż nie ma na to do- 
wodów, i przypuszczać raczej należy. że obawa 
podejrzenia tylko przyspieszyła jego zgon, tem- 
bardziej, że był już mocno cierpiący. 


— RSE 


Lwów, 5 sierpnia. 

= In usum dziennikarstwa polskiego w Galicyi 
zamieszcza dziś Gazeta Narodowa poważnie na- 
pisany artykuł, przestrzegający redakcye pism pol- 
skich przed „byt skwapliwem umieszczaniem ko- 
respondencyj z prowineyi, traktujących o agita 
cyach wyborczych do ciał reprezentacyjnych. Ta- 
kie korespondencye — powiada Gaseta — napi- 
sane zazwyczaj tendencyjnie, pochodzące tylko od 
pewnych koteryjek ambitnych, drażnią niepotrze- 
bnie i prowadzą w końcu do zajść skandalicznych 
i gorszących, jakich n. p. byliśmy Świadkami 
w radzie powiatowej żydaczowskiej. Takie kores- 
pondencye wywołują waśń domową, kompromitu- 
jącą ciała reprezentacyjne powiatowe i gminne i 
szkodzącą ich powadze. Zdaje mi się, że pisma 
polskie podzielą zapatrywania wypowiedziane w tym 
artykule i uczynią zadość wezwaniu pisma na 
czele wymienionego, ce do solidarnego w tej mie- 
rze postępowania. 

Ta sama Gaseta przedrukowała dziś wczorajszy 
wasz artykuł wstępny w sprawić znanego okól- 
nika p. Czedika; za podobny artykuł została wczo- 
raj Gaseta Narodowa skonfiskowaną. 

P. Henryk Walter, znakomity górnik, którego 
stałą siedzibą jest obecnie Kraków, podaje w dzi- 
siejszej Gazecie Lwowskiej zajmujące szczegóły o 
eksploatacyi nafty zapomocą kanadyjskiego syste- 
mu wiercenia. „Obecnie w Galicyi zaczyna się ten 
system bardzo rozpowszechniać. W  Uhercach, 
koło Liska, w Ropience koło Olszanicy, w Ste- 
bniku koło Ustrzyk, w Krygu koło Gorlic i w Sło- 
bodzie rungurskiej widzieć można, jak Kanadyj- 
czycy z mistrzowską precyzyą wykonywają tę ro- 
botę. Liczby najlepiej wyjaśnią dobroć tej roboty: 
W Ropience wiertacz mr. Scott wywiercił w dwu- 
nastu dniach 160 metrów. W Stebniku ludzie p. 
Mac Garvey w otworze świdrowym nr I., mając 
trudności bardzo znaczne wskutek nasypów, wy- 
wiercili w miesiącu 214 metr., zaś w otworze nr. 
II. w czternastu dniach 116 metrów., a przenie- 
sienie i ustawienie przyrządów trwało tydzień. 
W Uhercach ludzie p. Mac Garveya wiercili nie 
mniej szybko, dokładne jednak cyfry nie są mi 
tu znane. Wiercenie odbywa się za pomocą ma- 
szyny parowej, przy której kocioł osobno się znaj- 
duje. Do wiercenia, które się dniem i nocą od- 
bywa, używają jednego lub dwóch Anglików, al- 
bo raczej Kanadyjczyków i dwóch lub trzech na- 
szych ludzi. Qi ostatni są już do niektórych robót 
nader wprawieBi, wszelako do wyciągania i pu- 
szczania świdra nigdy nie są używanymi, gdyż 
do tej czynności potrzebna jest znaczna siła, i ea 
ważniejsza: rutyna. Angielscy robotnicy są nader 
pilni, porządni i inteligentni. Narzędzia ich od- 
znaczają się w każdej drobnostee wielką prakty- 
cznością. Pobierają oni 8 dolary dziennie i wikt, 
nasi robotnicy zaś 1 złr. 20 ct. do 1złr. 50 et. 
dziennie. Szychty trwają od godziny 12tej do 
dwunastej. Precyzya przy wykonaniu roboty jest 
znakomita. Urządzenie nadzwyczaj praktyczne; 
wieriacz ze swego stołka może władać maszyną 
dokładnie. Mając sposobność częstego komuniko- 
wania się z tymi panami, przyszedłem do prze- 
konania, że oni ze swemi robotami zastosują się 
do wszelkich trudności geologicznych, a czasem 
nawet ulepszą i poprawią swój system odpowie- 
dnio do potrzeb. Bez wątpienia, tym systemem 
wiercenia eksploatacya naszej nafty, która dziś 
z kaspijskim produktem trudną odbywać musi 
walkę, weszła w nową fazę. Roboty ręczne przy 
eksploatacyi nafty już dziś nie mogą wytrzymać 
konkurencyi z robotami maszyn parowych, a mię- 
dzy temi ostatniemi niebawem wiercenie kana- 
dyjskie na pierwszem stanie miejscu. * 

Po odczytaniu powyższego doniesienia nasuwa 
się uwaga, że też my, niestety, w jednej sprawie 
bez obcej pomocy obejść się nie możemy. Eks- 
ploatacya nafty nie jest u nas rzeczą nową, a mi- 
mo to, nikt nie znalazł się między rodakami, któ- 
ryby pchnął ją na nowe tory; trzeba było spro- 
wadzić aż Kanadyjczyków, ażeby nauczyli nas 
praktycznego sposobu wydobywania nafty. 

Kółka rolnicze, obliczone wyłącznie na mate- 


bóstwem z całem plemieniem Adamowem, bo 
nie ma o co prosić, ni za co dziękować, a na 
pytanie, czyliż nie żyjesz? odpowiada: czyliż 
umrzeć nie muszę! Dręczy go to, że i wiado- 
mość — dobro i życie — dobro, a razem wzięte 
stanowią zło. Dla czego ma on, jako syn, za wi- 
nę ojea odpowiadać ? Czyż z tego, że Wszech- 
mocny, wypada, że Bóg wszechdobry. Przed tak 
chorym na serce, staje cherubin, ale smutniej- 
szej postaci; mroczny, ale pełen czarującego po- 
ciągu, książę piekieł — Lucifer, to jest logika 
myślenia, wciągająca człowieka w swoje bezden- 
ne głębie. Na zapytanie Kaina, kim jesteś? od- 
powiada: „Jam jest ten, który chciał być two- 
im stwórcą raczej, A który byłby stworzył cię 
inaczej.“ Lucyper wypiera się, jakoby on był 
kusicielem: „wąż był wężem, był to proch, jak 
ci, których wiódł na pokuszenie, nie więcej; 
czyż sądzisz, że ja biorę kształt rzeczy Śmier- 
telnych ? ktorymi gardzę właśnie — czyby mógł 
wam zazdrościć ciasnych granie raju ten, co przez 
wsżystkie nosi się przestworza?* Lucyper nie 
wymaga nawet, aby Kain mu się pokłon. Na 
odmowę Kaina: „ja nie pokłonię się ni tobie, ni 
jemu“, tłómaczy : „skoro jego nie czeisz, już je- 
steś moim czcicielem.* Nie chce zapłaty, nie wy- 
maga nawet wiary w siebie, ale go porywa z 
sobą w przestrzenie eteru, pomiędzy słońca i za 
słońca, a potem w głębiny Hadesu, gdzie przesu- 
wają Bię rzeczy przedstworzenne i widma paleon- 
tologicznych potworów, co niegdyś świat zalu- 
dnisły. Nic nie wymagając i niczem nie kusząc, 
Lucyper wzmaga w Kainie uczucie nędzy jego 
własnej przez samo uwidocznienie mu tych o- 
gromów i przez przekonanie, że wiadomość, to 
poznanie nicości natury śmiertelników. 

Ogromny krok naprzód w zasadniczym pomy- 
śle o duszy, w porównaniu ze wszystkimi po- 
przednimi bohaterami, nawet z Manfredem jest 
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ryalne podźwignięcie włościan naszych, nie cie- 
szą się sympatyą naszych najserdeczniejszych 
Nawet w tej instytucyi upatrują organa russkie 
zamach polski na naród ruski, a Batkiwszczyna 
już w drugim numerze stara się przeprowadzić 
dowód, „że za pomocą tych kółek rolniczych 
polscy panowie i księża dążą do powiększe- 
nia swoich majątków (I!) i zamierzają ru- 
skich chłopów wziąć za czub (sic), odciągnąć ich 
od ruskiej inteligencyi, a względnie od ludzi 
sprzyjających im szezerze.* To już chyba tylko 
zła wola mogła podyktować temu pisemku po- 
wyższe słowa. Rozumie się, że to pisemko i jemu 
podobne pisma, zachęcają ruskich włościan do 
zakładania osobnych związków rolniczych i sta- 
rają się ich odwieść od przystępowania do na- 
szych kółek, bo tam, zdaniem tych pism, grozi 
im wynarodowienie. W każdym więc kierunku, 
a nawet w kierunku ekonomicznym, mamy ciągle 
do walczenia z separatyzmem. 

Rada gminna w Kołomyi, według telegraficz- 
nych doniesień, nadała pp. Zyblikiewiezowi mar- 
szałkowi krajowemu, i Zaleskiemu, namiestniko- 
wi, obywatelstwe honorowe miasta Kołomyi, w u- 
znaniu ich zasług około niesienia pomocy dotknię- 
tym powodzią. 

Senzacyjną wiadomość podały wczorajsze i dzi- 
siejsze dzienniki tutejsze, a mianowicie, że sąd 
karny wdrożył przędwstępne dochodzenie karne 
przeciw b. dyrektorom b. banku włościańskiego 
i że radca p. Simonowicz przesłuchał już dra 
Frieda. Starałem się sprawdzić tę wiadomość i 
dowiedziałem się tylko tyle, źe pan radca Pa- 
weł Simonowicz bawi na urlopie, a prze- 
słuchanie dra Frieda stoi raczej w związku 
ze sprawą pana Hićkiewicza, b. dyrektora filii 
banku włościańskiego w Dolinie. Faktem jest 
dalej, że przeciw dr. Friedowi i innym dyrekto- 
rom b. banku włościańskiego wpłynęło pry- 
watne oskarżenie do prokuratoryi państwowej 
o tałszywe zestawianie bilansów. Jaki obrót 
weźmie ta sprawa, dowiemy się dopiero po po- 
wrocie radcy Simonowicza z urlopu. 
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(=) Z dnia na dzień wyglądamy urzędowego 
ogłoszenia rozporządzenia cesarskiego 0 pomocy 
skarbowej dla Galicyi, żeby przekonać się, ile 
prawdy jest w półurzędowych doniesieniach sta- 
rej Pressy i Fremdenblattu, odmiennych od te- 
go, co doniosła była N. Reforma, a zarazem nie- 
zgodnych między sobą. Dotychczas próżno wy- 
glądaliśmy, chociaż rozporządzenie jesi podpisane 
przez cesarza już od czasu pobytu hr. Taaffego 
w Ischl. Podobno jutro nakoniec już Wiener Zig 
poda je na czele numeru, w którym to razie te- 
legram biura korespondencyjnego poda wam treść 
rozporządzenia w chwili, gdy 1 ten list was doj- 
dzie. Zwłoka w ogłoszeniu spada na karb biuro- 
kratycznej powolności, która szezególniej wtedy 
występuje w całym majestacie, gdy o Galicyę 
chodzi. Gdy o Tyrol chodziło, postępowano mniej 
majestatycznie, a jednak więcej wspaniale. W ży- 
ciu powszedniem Niemcy nazywają ten majestat 
Schlendrian. 

Niemcy w Czechach postąpili już o krok dalej 
na drodze polityki abstynencyjnej, powstrzymując 
się od udziału w praskiej Izbie handlowej. Wy- 
brany mimo to przez Czechów wiceprezesem lz- 
by p. Richter konsekwentnie zdeklarował dziś, 
że wyboru nie przyjmuje. Nowy ten krok absty- 
nencyjny jest tem więcej znamionujący, ile że 
Niemcy z wyroku trybunału administracyjnego, 
do którego judykatury sami się uciekli, przeko- 
nali się o niesłuszności protestu swego, przeciw 
nowej ordynacyi wyborczej dla praskiej Izby han- 
dlowej i przeciw nowemu jej składowi. Wiadomo, 
że Neue fr. Presse pisała w dzień po wydaniu 
tego wyroku, iż należy sig mu bezwarunkowa 
uległość. Otóż Niemcy czescy nie składają dowo- 
du uległości dla wyroku, który sami prowokowali. 
Nowy krok abstynencyjny nie wprowadza jeszcze 
polityki bierności w nowe stadyum. Nowem sta- 
dyum będzie wystąpienie z Sejmu krajowego ; 
trzeciem i zarazem ostatniem stadyum będzie wy- 
stąpienie z Rady państwa. Decyzya co do prze- 
prowadzenia tej polityki przez wszystkie stadya 
będzie trudniejsza; ale tak pięknie rzecz się za- 
częła, iż o chęciach konsekwentnego wytrwania 
na pochyłej ślizgawce wątpić nie mamy prawa. 
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przeludnione piekło, którego zarodek Kain w 8o- 
bie nosi, wynika nie z egoizmu, nie z żału za 
popełnioną zbrodnię, ale z altruistycznych cał- 
kiem pobudek, z miłości. „Duchu — woła Kain, 
niech umrę tutaj, ażebym nie mnożył istot, co 
mają cierpieć i umierać, bo to śmierć znaczy tyl- 
ko rozpościerać, bo mi się zdaje, że to jest 
śmierć szerzyć”. Na zapytanie Lucypera: „kochasz 
ty aam siebie?* Kain odpowiada: „Zaiste, ale 
więcej kocham tę, która mi znośnem czyni to 
życie uczuciem miłośnem*. Rozdraźniony i do 
głębi poruszony nadpowietrzną wycieczką Kain, 
bez żadnej złej myśli względem Abla i bez ża- 
dnej zazdrości przystępuje do obrzędowej ofiary. 
Oto treść modlitwy: „jestem, jakim mnie stwo- 
rzyłeś; nie proszę o nie, eoby mogło być wyje- 
dnane przez klękanie. Jeżelim zły, ugodź mnie; 
jeżelim dobry — ugodź mnie albo oszczędź — 
jak chcesz, wszakże dobro lub zło nie zdają się 
być niczem przez się, lecz są w twej woli”... — 
Ogień z nieba, spadający na ołtarz Abla, zapala 
jego krwawą ofiarę, a wicher rozprasża płody 
ziemne Kaina. Wtedy przeciwko Stwórcy rot- 
wścieklony Kain chce rozrzucić ołtarz Abla, Abel 
broni ołtarza i Boga słowami: „Ja kocham Boga 
więcej, niż ciebie.* Słysząc to zapamiętały Kain 
w popędzie gniewu, ale nierozmyślnie, uderza 
go w głowę głownią i zabija. Następstwa kata- 
strofy rozwijają się smutno, naturalnie, z nad- 
zwyczajną, nagą prawie prostotą bez żadnych o- 
zdób, ani środków zewnętrznych do efektu pro- 
wadzących: przekleństwo rodziców, piętnowanie 
ręką anioła, wyjście z rodziną na tułactwo. Z ca- 
łego utworu wywiązują się dwa mocne uczucia: 
jedno właściwe iragedyi — niewymowny żal nad 
losem bratobójey , drugie filozoficzne, przejmują- 
ce uczucie nędzy wszelkiego żywota. Po załatwie- 
niu Się z Kainem, mamy już do czynienia z dwo- 
ma tylko przedmiotami, pomówimy najprzód 0 
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Wczoraj przybyło do Wiednia rannym  pocią- 
giem około 200 Kroatów, którzy osobnym pocią- 
giem z Zagrzebia udają się do Pragi, celem zwie- 
dzenia teatru narodowego czeskiego. Na cześć 
Kroatów urządziła tutejsza Sławiańska Beseda 
w hotelu „zur Stadt Wien* bankiet, na którym 
reprezentowane były wszystkie sławiańskie sto- 
warzyszenia wiedeńskie. 

Przyjęcie gości z południa przybyłych było 
czysto sławiańskie i nad wyraz serdeczne. „Sła- 
wianska Beseda* dołożyła wszelkich starań, aby 
gości, którzy nazajutrz w dalszą drogę do Pragi się 
wybierają, jak najlepiej ubawić. To też cały wieczór 
wypełniały śpiewy, produkcye muzyczne. Spiewano 
naprzemian czeskie, słowackie i kroackie pieśni 
narodowe. Miłą niespodziankę zrobiło swemi pie- 
śniami narodowemi stowarzyszenie śpiewaków 
kroaekich, złożonych przeważnie ze studentów. 
Melodye dziarskie, rycerskie, tekst odpowiedni 
patryotyczny o walkach z odwiecznym wrogiem 
gławiańszczyzny z Germanami i Turkami. Szcze- 
gólnie podobała się pieśń p. t.: Zriński-Franko- 
pauka* młodego utalentowanego poety Augusta 
Harambasicza (który także do Wiednia przy- 
był), przyjaciela naszego rodaka Grabowski e- 
go. Po produkcyach muzykalnych nastąpił sze- 
reg toastów. — Z wszystkich przemówień wiał 
duch braterstwa, zgody, miłości do ojczyzny i 
wolności. Jeden z Kroatów pił zdrowie bratnich 
narodów Polaków, Czechów i Kroatów, na temat 
ich podania ludowego o Lechu, Czechu i Kroa- 
cie (a nie Rusie). W imieuiu polskich akademi- 
ków powitał kolegów wszechnicy zagrzebskiej, 
prezes „Ogniska* p. Meisner. Już wstąpienie na 
trybunę p. Meisnera wyzwało burzę oklasków 
u wszystkich zgromadzonych, szczególnie u Kro- 
atów, którzy pod względem religijnym i antimo- 
skiewskich teadencyj z dumą się zwą Polakami 
południowymi. Pan Meisner w obszernem prze- 
mówieniu wykazał, że Polacy i Kroaci od wie- 
ków byli przedmurzem chrześciaństwa i cywili- 
zacyi europejskiej, przelewali swą krew za wła- 
sną i cudzą wolność i że, jeżeli cywilizacya te- 
raz coraz dalej na Wschód się szerzy, że to tyl- 
ko tym narodom zawdzięczyć należy. Zakończył 
przemówienie wezwaniem do zgody Sławian au 
stryackich zaznaczając, że tę zgodę pojmuje tyl- 
ko ze stanowiska: wolni z wolnymi, równt z ró- 
wnymi, a nie zgodę w tem znaczeniu, aby je- 
den szczep gławiański miał nad drugim panować. 
„Żywili*! „Żiwio!* wołano z zapałem — móweę 
ściskano ze wszystkich stron, wyrażając swą 
wdzięczność, że „ta perła sławiańskich narodów“, 
że Polacy o nich pamiętają. W imieniu „Zgody“ 
przemówił także jakiś członek wydziału, w du- 
chu więcej panslawistycznym, który nietylko obe- 
cnym Polakom, ale także i Kroatom i Słoweń- 
com się nie podobał. Piękna ta chociaż improwi- 
zowana uroczystość przeciągnęła się długo po pół- 
nocy. W końcu muszę jeszcze nadmienić, że 
z posłów kroaekich żaden nie przybył, z powo- 
du wystąpienia praskiej Politik przeciw Starce- 
wiczanom. Natomiast przybyło wielu urzędników, 
studentów i literatów. Z% wybitniejszych osobisto- 
ści udają się do Pragi, poeta Harambsie, reda- 
ktor illustrowanej Hrvatska Vila, docent wsze- 
cehniey zagrzebskiej i prezes muzycznego „Koła“ 
Grzegorz Eisenhut, dalej redaktor iilustrowa- 
nego Vsenae, literat Klaic i wiele innych. 
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Buda-Peszt, 3 sierpnia. 

(H.) W ostatnim liście wspomniałem wam o 
kombinacyach i przypuszezeniach tutejszej prasy, 
iż mające nastąpić w Królestwie Polskiem refor- 
my, są dowodem „uznania* cara, za lojalne za- 
chowanie się Polaków wobec nihilistycznych kno- 
wań. Niestety! to pium desiderium bardzo ry- 
chło okazało się być tem, czem w obecnych sto- 
sunkach być może i czem zapewne i nadal zo- 
stanie, okazało się tylko pobożnem pragnieniem. 

Skoro chwilowe poruszenie umysłów uspokoiło 
się do tyla, iż można było trzeźwo o rzeczach 
sądzić, okazało się, iż t. z. polskie reformy do- 
tychczas mogą się objawiać w teoryi, żadną zaś 
miarą w praktycznem wykonaniu. Skoro tylko 
polskie dzienniki, które daleko wcześniej mogły 
sprawę przeniknąć , objaśniły nas w tym wzglę- 
dzie, odrazu powrócił znowu ironiezny ton, uży- 
wany tu zawsze wobec Rosyi. Śmiano się z pe- 
tersburskich „korektur* doniesień o warszawskich 


nek trwał najdłużej, z Teresą, z domu Gamba, 
hrabiną Guiecioli i potrącimy tylko, dotkniemy 
się tylko do największego, najgenialniejszego z 
utworów Byrona, do Don Zuana, nie wyczerpu- 
jąc go wcałe. 
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Uboga 16-letnia szlachcianka z okolic Rawen- 
ny (urodzona w 1803) wydana, a raczej sprze- 
dana przez familię 60-letniemu wdowcowi, hra- 
bina Teresa Guiccioli, poznała się z Byronem w 
Wenecji w domu hrabiny Teotochi Albrizzi 
w kwietniu 1819 r.; zaprzyjaźniłi się i weszli 
w serdeczniejszy jeszcze stosunek, zanim hwabiow- 
stwo Guicciolli odjechali do Rawenny. Zdaniem 
Moore'a, a za nim wszystkich innych pisarzy 
do Jeaffresona, hrabina Teresa była przedmiotem 
jedynej, prawdziwej (jeżeli nie liczyć miss Cha- 
worth) miłości poety, jego aniołem stróżem, na- 
prowadzającym go na drogi lepsze po orgiach 
weneckich. Według prawdopodobniejszych podań 
Jeafiresona, było nieco inaczej. Poznanie się na- 
stąpiło po przesileniu, kiedy Byron zaczął być 
i fizycznie i moralnie zdrowszy. Pani Guiceioli 
nie była muzą, która mogłaby go natchnąć, nie 
umiała po angielsku, nie mogła ocenić jego po- 
ezyi, ale przywiązała się do sławnego 1 pięnego 
człowieka z takiem oddaniem się, że już nie 
zdobył się na zerwanie tej cienkiej nici, która 
go trzymała mocno i przeszkodziła może powro- 
towi do Anglii, gdzie było właściwe jego miej- 
sce, do żony, do wpływowego wystąpienia w 
śwoim kraju, do Anglii, która o otoczonym sze- 
roką sławą europejską zaczynała nabierać stopnio- 
wo innego wyobrażenia. 

Pani Guiecioli nie była ani bardzo rozumną, 
ani światową, ani nawet piękną: mała, pełna, 
nęciła tylko świeżością lat młodych, okrągłościę 
form i pięknym warkoczem koloru najbardziej 
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wypadkach, zaprzeczano zaprzeczeniom , iż are- 
sztowano tylko parę osób i weselono się z wy- 
soce naiwnych wykrzykników prasy, będącej na 
rosyjskim żołdzie, która wysilała się, by z cara 
Aleksandra III zrobić odrazu przyjaciela i dobro- 
czyńcę Polski, jak gdyby to nie on w czasie ko- 
ronacyi w Moskwie obrócił się plecami do pol- 
skiej delegacyi. I będzie rzeczywiście stosowną 
odpowiedzią na „serdeczne przyjęcie“ okazane 
w Moskwie przez cara, jeżeli Polacy w czasie 
podróży dobroczynnego monarchy do Warszawy 
odwrócą się do niego plecami. 

„Pesti Naplo pisze w tej sprawie: „Polacy z'- 
mierzają przyjąć cara w Warszawie w ten spo- 
sób, iż panowie poiscy powyjeżdżają na wieś, do 
kąpiel lub za granicę. Iluminacyę urządzać będą 
zarządcy domów. A poco — pyta wspomniane 
pismo — car zjeżdża do Wsrszawy? Lub jeżeli 
podróż nie przyjdzie do skutku, w jakim celu 
przygotowywał się do niej? Tego zgoła nie poj- 
mujemy. Zadowolenie Polaków nie leży w zamy- 
słach cara Aleksandra III, nie było to i nie jest 
jego polityką, świadczą o tem rusyfikacyjne kroki 
generał-gubernatora Hurki; pozyskanie zaś Pola- 
ków dla rosyjskich zamiarów, dla rosyjskiego rzą- 
du, jest niemożliwością”. | 

Podobnie jak u was, tak i w tutejszem dzien- 
nikarstwie panuje mniemanie, iż mająca nastąpić 
podróż cara do Warszawy, może co najwięcej 
mieć znaczenie przejazdu, a właściwy jej ce- 
lem ma być wyprawienie się ztamtąd na zjazd 
ceSATZÓW. 

Ale co za znaczenie mieć może podobny zjazd 
monarchów, zwłaszcza gdy udział w nim bierze 
car wszech Rosyi? Nowe zrealizowanie nowych 
teoryj o uszczęśliwieniu ludu! Być może, ale nie 
nowe reformy w Polsce, nie ustępstwa dla Pola- 
ków. Zresztą takie ustępstwa nigdy nie mogą być 
owocem porozumienia z monarchami, a tylko 
„dobrowolnym podarunkiem* cara, bo zreszta 
sprawy polskie liczą się w Rosyi do spraw we- 
wnętrznych, jak to oświadczył Gorczaków w ro- 
ku 1868 europejskim mocarstwom, i zauważył 
zarazem w swej nocie, iż wskutek tego Rosya nie 
ścierpi w sprawach polskich obcego pośrednietwa. 
(o zaś do koncesyj i ustępstw — to świat nie 
dziś dopiero „mógł się przekonać, iż Polakom tak 
często robi się teoretycznie ustępstwa, jak 
często rosyjski spryt widzi w tem swój interes; 
jest odwieczna praktyka, że zawsze kończy się 
wszystko na samych — pogłoskach. 

Wspomniane pismo, Pesti Naplo, omawiając 
rozstrój, jaki panuje w Rosyi — mówi dalej bar- 
dzo trafnie: „Wielce zaprawdę charakterysty- 
cznem jest, iż przeciw carowi sprzysięgają się 
rosyjscy urzędnicy, wysłani do Warszawy w celu 
tępienia polskich żywiołów“, Uwaga ta potwier- 
dza stare łacińskie przysłowie: per qwid quis pec- 
cat, per idem puritur et idem. Dopóki Rosya 
szalbierzyć będzie ze swemi polskiemi reformami, 
dopóty Nemezis podobna spotykać ją będzie. 

W czasie zeszłorocznego nieporozumienia wę- 
giersko-kroackiego, zagrzebskie pismo Posor od- 
nośne ustępy ugody węgiersko-kroackiej, według 
których w Kroacyi urzędowym językiem jest ję- 
zyk kroaeki, umieszczało aż do końca sporu na 
czele numeru. Zaprawdę! i nam się godzi tak 
zrobić, Wielekroć razy Rosya wystąpi z obłudą 
ustępstw, tyle razy przy każdej sposobności na- 
leży przytaczać charakterystyczne godło moskwi- 
cyzmu: La Russie ment! 


Sprawy krajowe. 


(Szkoła snycerska w Zakopanem ) 
Nowy-Targ 5 sierpnia. 


Dnia 2 b. m. odbyło się w Zakopanem w 
gmachu szkolnym, posiedzenie madzorczego ko- 
mitetu szkolnego, fachowej szkoły snycerskiej w 
Zakopanem. 

Do komitetu tego na podstawie statutu przez 
ministeryum w porozumieniu z Wydziałem kra- 
jowym i Towarzystwem tatrzańskiem dla tejże 
szkoły wydanego, należy sześciu członków a mia- 
nowicie: 4 ramienia ministerstwa wyznań i o- 
siy jeden, z ramienia Wydziału krajowego 
dwóch, z Towsrzystwa tatrzańskiego dwóch, wre- 
szcie każdorazowy kierownik szkoły. 

Obecnie wchodzą w skład tego komitetu: Ks. 
Józef Stolarczyk. kanonik i proboszcz w Zako- 
panem, jako delegat ministerstwa wyznań i oświa- 


zbliżonego do złotego. Byronowi pochlebiało za- 
patrzenie się jej w niego, jak w światło słone- 
czne. W drodze z Wenecyi do Rawenny i z sa- 
mej Rawenny szły od niej czułe listy o ciężkiej 
chorobie, mdłościach, konsumpeyi; tylko jedno 
przybycie Byrona mogło, jak się z listów okazy- 
wało, uratować umierającą kochankę. Byron 
wybrał się w drogę w maju, — wahając się i 
zatrzymując, dojechał wreszcie do cichej i opu- 
szczonej Cezarów stolicy pod wystarczającym dla 
poety pretekstem chęci zwiedzenia grobu Danta, 
Tu sam hrabia go wynalazł w hotelu i zawiózł 
do swojej, jakoby umierającej żony, a że wizyta 
podziałała skutecznie i uzdrawiająco, więc z woli 
męża, lord Byron widywał się już odtąd z żona 
codziennie. Stosunki były szczególniejsze i dosyć 
zabawne. Hrabina grała rolę chorej z niesłycha- 
ną zręcznością, mąż nudził przyjaciela, wożą: 
go na spacery koczem w sześć koni i był pełen 
grzeczności. W jesieni 1819 i B. i hrabiostwo 
bawią w Bolonii W czasie ehwilowych odjazdów 
małżonków do ich licznych posiadłości, poeta 
spędzał godziny całe w buduarze żony i tu na 
ostatniej stronicy Corinny pani Staël napisał list 
do Teresy po angielsku dziwny i zdradzający nie- 
pewność i wahanie się szczególniejsze i chęć po- 
wrotu do Anglii... Nie poimiesz tych angielskich 
słów i inni nie pojmą, dla tego też nie nabaz- 
grałem ich po włosku. Poznasz jednak rękę te- 
go, który kochał cię namiętnie i zgadniesz, że 
nad twoją książką mogłem myśleć tylko o miło- 
ści... Mój los złączony z twoim a jesteś 17-letnią 
kobietą. Pragnąłbym , abym był tu z całem mo- 
jem sercem, albo, abym cię nigdy w twojem za- 
męściu nie spotkał. Ale już to zapóźno, kocham 
cię, kochasz mię, 8 przynajmniej powiadasz, że 
kochasz i działasz, jakbyś kochała, co jest wiel- 
ką pociechą w każdym razie. Ale ja więcej niż 
kocham i nie mogę przeatać kochać. Myślij o 
mnie czasami, kiedy Alpy i Ocean nas przedzie. 
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ty; Adam Uznański właściciel dóbr i marszałek 
powiatu Nowotargskiego, oraz dr. Tytus Chału- 
biński. profesor (królem górali zwany), obaj jako 
delegaci Wydziału krajowego; ks. Wojciech Ro- 
szek, proboszcz i tyt. kanonik z Poronina, tu- 
dzież Jan Trybulec. notaryusz z Nowego-Targu, 
obaj jako delegaci Towarzystwa tatrzańskiego; 
wreszcie Franciszek Neuzil, dyrektor szkoły, w 
myśl statutu. 

Na porządku dziennym zebrania były następu- 
jące sprawy: l 

1) ukonstytuowanie się komitetu, 

2) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności roku 
szkolnego 1883/4. 

3) Rozszerzenie szkoły dotychczasowej, 

4) Pomniejsze sprawy w zakres działania ko- 
mitetu wchodzące. 

W obecności wszystkich członków ukonstytno- 
wał się komitet. wybierając jednogłośnie preze- 
sem Adama Uznańskiego, wiceprezesem ks. Jó- 
zefa Stolarczyka, a sekretarzem Jana Trybulca. 

Sprawozdanie dyrekeyi wykazało pomyślny ro- 
zwój szkoły, tak pod względem teoretycznym jak 
i praktycznym, poważny zasób książek nauko- 
wych i fachowych. narzędzi, warsztatów, sił nau- 
czycielskieh, liczną frekwencyę uczniów oraz 
szczególną troskliwość o dobro i rozwoj tej szko- 
ły ministerstwa wyznań i oświaty, a przedawszy- 
stkiem c. k. radcy dworu i profesora dr. W. F. 
Exnera. technicznego inspektora z Wiednia, tu- 
dzież Wydziału krajowego i Towarzystwa tatrzań- 
skiego. | 

Oprócz dotychczasowych nauczycieli: Francisz- 
ka Neuzila, kierownika szkoły i nauczyciela rze- 
źbiarstwa i rysanków fachowych , „Józefa Gale- 
tha nauczyciela rzeźby i modelowania, Wład ysła- 
wa Langiego do rysunków, geometryi i archite- 
ktury, Antoniego Soleckiego do stolarstwa arty- 
stycznego, Wincentego Regieca do nauk elemen- 
tarnych i handlowych, Michała Króla do tokar 
stwa i Antoniego Święcha do snycerstwa — przy- 
był w upłynionym roku szkolnym ósmy nauczy- 
ciel Franciszek Soucek, rzeźbiarz, udzielający 
nauki rzeżby ornamentalnej. 

Szkoła zakopańska, jak wiadomo, założona sta- 
raniem Towarzystwa tatrzańskiego, istnieje już 
rok szósty i znakomicie się rozwija. o czem prze- 
konywują: liczna frekwencya uczniów wzmagająca 
się rok rocznie i postępy uczniów dowodzące wy- 
datnej pracy całego ciała nauczycielskiego. . 

W pierwszym roku szkolnym 1879 było 16 
uczniów — w następnych latach liczba ta stale 
wzrastała na 21, 29, 36, 42, wreszcie 57 w ro- 
ku szkolnym 1883/84. 

Na rok następny zgłosiło się już nowych kil- 
kunastu, tak, iż w roku przyszłym szkolnym bę- 
dzie około 70 uczniów i zachodzi tyłko obawa, 
czy ta ilość uczniów będzie się mogła pomieścić 
w dotychczasowym gmachu szkolnym, który, jak 
na teraz, jest wystarczającym, jednakże w miarę 
rozwoju szkoły i liczniejszej frekwencyi szybko i 
koniecznie rozszerzenia będzie potrzebował. 

Uznając tę potrzebę, ministeryum wyznań i o- 
światy, reskryptem z dnia 24 listopada 1888 r. 
L. 21366, wezwało dyrekcyę szkoły o przedłoże- 
nie sobie projektu rozszerzenia szkoły, tak gma- 
chu samego, jeżeliby to było możebnem lub wy- 
budowania nowego, tudzież planów tych budowli 
oraz programu i planu nauk nowych oddziałów 
praktycznych szkoły. 

Dyrekcya z pośpiechem wypracowała program, 
plany rozszerzenia szkoły przez zbudowanie 
osobnego gmachu i postawiła wniosek na zapro- 
wadzenie oddziału ciesielstwa i stolarstwa budo- 
wniczego, oraz oddziału dla kołodziejstwa i wy- 
robu sprzętów gospodarczych i domowych. 

Operat ten dyrekcyi fachowo opracowany, ko 
mitet nadzorczy na posiedzeniu z dnia 13 lutego 
b. r., w całości do wiadomości przyjął, i do u- 
względnienia go ministerstwu, jak najgoręcej za- 
lecić postanowił. 

Na to przedłożenie, ministery um wyznań i oświa- 
ty reakryptem z dnia 12 maja b. r. L. 6576 
oświadczyło, iz zgadza się na częsciowe rozszerze- 
nie szkoły przez zaprowadzenie oddziału ciesiel- 
stwa i stolarstwa budowniczego i to jeszcze przed 
październikiem przyszłego roku 1885 — a na 
razie zaś ze względów finansowych musi odstą- 
pić od zaprowadzenia oddziału dla kołodziejatwa 
i wyrobu sprzętów gospodarskich i domowych. 

Celem wprowadzenia w życie postanowionego 
rozszerzenia przez utworzenie oddziału ciesielstwa 
i stolarstwa, ministeryum przyjmie jednę no- 
wą techniezną siłę naukową zê wynagrodzeniem 
około 1200 złr., jakoteż dwóch kierowników 
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lą, lecz nie przedzielą, jeżeli mie chcesa. Byron“ 
(Jeattreson II, 266). 11 

Teresa wróciła do Bolonii, lecz mąż jej odje- 
chał do Rawenny z powodu interesów. Z tej oka- 
zyi skorzystał Byron, by zawieść Teresę do We- 
necyi na kopsultacyę z doktorami, poczem ją wpro- 
wadził i ulokował w tych samych pokojach, ume- 
biowaniu i łóżku, które tak jeszcze niedawno zdo- 
biła Marianna Segati. Nawet tak wybaczający 
świat, jak włoski, znalazł dużo do zarzucenia te- 
mu nie żenującemu się postępowaniu. Tymczasem 
mąż, człowiek bardzo bogaty, daleko bogatszy od 
Byrona, pisał list do żony. by namówiła lorda 
Byrona do pożyczenia mu 1000 funtów szierlin- 
gów. Przyjaciele B. (Alex. Scott i Moore) nale- 
gali, aby się okupił, ale B. był w paroksyzmie 
skąpstwa 1 odmówił. Wtedy mąż przekonał Się, 
że żona za długo bawi po za domem rodzinnym, 
przyjechał do Wenecji, zabrał żonę bez żadnego 
ze strony kochanka oporu, nawet wziął ałowo, że 
nie będą korespondowali i odjechał z żon, do 
Rawenny, podczas gdy poeta Na seryo wybierał 
się do Anglii. Z Rawenny tymczasem przyszły 
wieści, że pani Guiccioli uległa recydywie swojej 
choroby jegzcze straszniejszej i na ten raz śmier- 
telniejszej. Nietylko mąż, ale ojciec chorej i cała 
familia zaklinali, aby poeta zmiłował się nad umie- 
rającą i wszedł do dumu jako przyznany cicisbeo, 
Opisy waliśmy już scenę niedecydowania się przed 
odjazdem z Wenecyj, wreszcie górę wzięła Ra- 
wenna i B. świetnie został przyjęty i zainstalo- 
wany w pałacu Guiecioli za przyzwoitą za lokal 
zapłatę (koniec grudnia 1819 r.) 

(D. e. n.) 
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warsztatowych, jednego dla budownictwa stolar- 
skiego a drugiego dla robót ciesielskich za wy- 
nagrodzeniem dla każdego po 600 złr. rocznie, 
jakoteż postara się o wyposażenie zakładu w na- 
rzędzia i środki naukowe. 

Oddział ten tymczasowo umieszczony zostanie 
w najętych lokalnościach, dopóki nowy gmach 
wybudowany nie zostanie, do czego Środki pie- 
niężne w drodze ustawodawczej pierwej przyzwo- 
lone być muszą. 

Powyższe zarządzenia ministerstwa komitet 
z wdzięcznością przyjął do wiadomości a o urze- 
ezywistnienie dalszego wskazanego rozszerzenia 
szkoły Zakopańskiej uchwalił starać się jak naj- 
usilniej. 


kazuje postęp w każdym kierunku a zarzadzona 
wystawa pracy uczniów do dnia 10 sierpnia b. r. 
trwać mająca, świadczy o ich postępach, dobrem 
kierownictwie i przekonywa, iż młodzież sposo- 
bioną bywa nietylko do wyrobów figurek i ozdo- 
bnych przedmiotów mniejszych, ale także do 
tworzenia większych figur monumentalnych, ołta- 
rzy wspaniałych, z których jeden zrobiony dla 
hr. Hompesch w Rudniku, mieliśmy sposobność 
oglądać w czerwcu b. r. jako dzieło niepospoli- 
taj wartości, oraz mebli, różnych sprzętów. dro- 
bnostek salonowych, a wszystko artystycznie wy- 
konane, 

Oceniając te postępy, ministeryum wyznań 
i oświaty na wniosek inspektora swego radcy 
dworu dr. Exnera, który 25 września 1888 
szkołę Zakopańską zwiedzał, reskryptem z 15 
listopada 1888 L. 18801 wyraziło zadowolenie 
z prowadzenia i rozwoju szkoły, tudzież uzna- 
nie i pochwałę dyrektorowi, jokoteż całemu ciału 
nauczycielskiemu za skuteczną pracę. 


Ziemie polskie. 


W niedzielę odbył się w Inowrocławiu wiec 
w sprawie szkolnej pod przewodnietwem p. To- 
masza Kozłowskiego. Obecnych było przeszło 700 
osób, bo jak powiada Dsiennik Posnański „Ku- 
jawiacy chodzą i działają zawsze gromadą, a choć 
czasem tam pośród nich jaki maluczki spór wy- 
niknie, to szybko znika, bo Kujawiacy działają i 
idą zgodnie i solidarnie.“ Zgodnie też uchwalili 
petycyą do Sejmu pruskiego, którą jako wybornie 
chrakteryzującą fatalne stosunki szkolne pod na- 
ciskiem pruskiej germanizacyi, podajemy w cało- 
ści. Opiewa ona jak następuje: 

„Wysoka Izbo poselska! 

Dziesięć lat upłynęło od zaprowadzenia obec- 
nego sposobu Nauczania w szkole elementarnej, 
a my rodzice możemy teraz po dzieciach naszych, 
tak tych, co tę szkołę już ukończyły, jak tych, 
co jeszcze w niej pozostają, osądzić, co nam one 
przyniosły. My myślimy, że na to grosz ciężko 


dług nich żyły w bejaźni bożej i nas rodziców 
szanowały, potem, aby się tam przynajmniej do- 
brze czytać, pisać i rachować nauczyły, bo bez 
tego nie tylko, że trudno jest człowiekowi obyć 
się w eodziennem Życiu, ale także i niemożliwe 
ekonomicznie się rozwinąć. 

Nie mamy także nie przeciwko temu, aby się 
dzieci nasze uczyły po niemiecku czytać, pisać, 
rozumieć i, ile się to da osięgnąć, mówić, bo z 
ułatwioną komunikacyą coraz częstsze bywają wę- 
drówki za zarobkiem w odległe niemieckie pro- 
wincye, a znajomość obcego języka jest po za 
granicami ojczyzny pomocną i potrzebną. Tym- 
czasem dzisiejsza szkoła zupełnie inne wydaje ^- 
woce, bo nie tylko, że tego wszystkiego, cobyś- 
my w dzieciach naszych widzieć pragnęli, obe- 
enie nie spostrzegamy, ale nadto przekonywamy 
się, że szkoła w nich wręcz przeciwne zarodki 
zaszczepia. Dopóki trwały dawniejsze stosunki 
szkolne, nie mieliśmy powodu narzekać na postę- 
powanie naszych dzieci, ani na ich moralne pro- 
wadzenie się; pasterz duchowny działał w szkole 
ręka w rękę z rodzicielskim wpływem i wykształ- 
cał nasze dzieci na bogobojnych i porządnych 
ludzi. Dzisiaj wpływ duchownego, tego natural- 
nego piastuua moralnego wychowaniś, nie tylko 
został zupełnie prawie usuniętym, ale bywa nad- 
to nieraz podkopywanym. My zaś rodzice jesteś- 
my zanadto nieraz zajęci troską o chleb powsze- 
dni, abyśmy skutecznie zastąpić mogli, co szkoła 
w dzieciach naszych zaniedba lub zepsuje. Ztąd 
pochodzi, że gdy duchowni dzieci nasze do pierw- 
szej spowiedzi i do komunii świętej przysposobić 
mają, wtedy się pokazuje, że one praw bożych i 
kościelnych nie tylko nie rozumieją, ale często 
nawet i ua pamięć nie umieją. Trzeba je dopiero 
na nowo uczyć katechizmu, który przecież nieba- 
wem zapominają, jak to, czego Bię za prędko, 
często tylko z ustnego wykładu duchownego na- 
uczyły, gdyż nie umieją czytać dosyć płynnie, 
aby ig przytem książką posługiwać mogły. Tak 
jeat, Wysoka Izbo, przy dzisiejszym ustroju szko- 
ły, dzieci nasze często się nawet czytać nie na- 
uczą, a cóż dopiero pisać i rachować, mimo dłu- 
gich lat, które w szkole prześlęczeć muszą i mi- 
mo ciężkich ofiar pieniężnych, jakie nam takowa 
nakłada. My to przypisujemy jedynie temu, że 
naukę pobierają w języku, którego nie rozumieją, 
a do którego czują tem większy wstręt, im bez- 
względniej ich do niego zmuszają. Przy tym nie- 
naturalnym, wszystkim zasadom pedagogicznym 
urągejącym systemie nauczania, nie nauczą się 
dzieci nasze ani po niemiecku, ani po polsku i 
opuszczają Szkołę surowe, niewykształcone, czę- 
sto moralnie zaniedbane. 

Ale do szkoły ezują największy wstręt, czegoś- 
my przed wprowadzeniem obecnego systemu ni- 
gdy nie zauważali. Ztąd pochodzi, że często, po- 
mimo że je do szkoły napędzamy, one gdziein- 
dziej idą, za CO my ciężko karani bywamy, czę- 
sto i po marce za jeden opuszczony dzień. Leez 
i temu dziwić się prawie nie możemy. jeżeli wi- 
dzimy nasze dzieci tak często powracające do do- 
mu zbite przez nauczycjela i zapłakane. Ale jak- 
że może być inaczej. kiedy u sześcioletnich dzie- 
ci, jak tylko przyjdą do szkoły,nauka rozpoczyna 
się niemieckiem czytaniem i pisaniem, kiedy one 
dotąd żadnego niemieckiego słowa nie słyszały, 
a wiemy przecież, jak to czasem trudno dziecko 
niepojętne nauczyć tego i w ojczystym języku. 

Cóż dopiero, gdy nauczyciel jest Niemiec, któ- 
ry albe wcale, albo mało eo po polsku rozumie, 
bo i to się zdarza, ponieważ, gdy przy jakiej 


co szkoły pokończyły, nie mogą sobie Z ra- 
Szkoła Zakopańska rozwija się wybornie i wy- wcale dać rady, bo wciąż jedno z dru- 


zapracowany na szkołę dajemy, aby dzieci nasze,kom względem Boga i ludzi. Jako najgłówniejsze 
przy właszczyły sobie przedewszystkiem znajomość | warunki do tego celu prowadzące, uważamy zaś 
i rozpoznanie przykazań bożych, aby potem we- | następujące: 


NOWA REFORMA. 


szkole ustanawiają drugiego nauczyciela, tam naj- 


częściej posyłają Niemca. Ten, nie mogąc się po- 
rozumieć z dziećmi, udaje się zniecierpliwiony 
często do kija, o czem świadczą sińce i pręgi. 
któremi dzieci nasze tak hojnie bywają okrywa- 
ne. Jeszcze gorzej idzie z innemi przedmiotami, 
bo te, z wyjątkiem religii, lubo i ta nie wszę 
dzie, zaraz od początku po niemiecku wykładane 
bywają, mianowicie z temi, tak bardzo w życiu 
potrzebnemi rachunkami, których przecie jeszcze 
trudniej się nauczyć, zwłaszcza, że liczby czytają 
się po polsku w innym porządku, jak po nie- 
miecku; tutaj staje się męka i mitręga dla dzieci 
prawie niesłychana. To teź nasze dzieci nawet 


giem mięszają. Książki też nigdy nie wezmą do 
ręki, bo im czytanie przychodzi za trudno. ani 
w kościele, ani w domu, gdzieby z książki nie 
jednej rzeczy dziś w świecie potrzebnej i poży- 
tecznej mogły sią nauczyć. Gorzej jeszcze idzie z 
pisaniem, tak z polskiem jak z niemieckiem; dość 
tu powiedzieć, że dzieci własuego imie- 
nia i nazwiska napisać dobrze nie umieją, tylko 
raz tak, drugi raz znów inaczej. Dla tego też 
dzieje się, że więcej tępe z dzieci naszych wy- 
szedłszy ze szkoły, nie umieją nawet średnio 
czytać i pisać, a pojętniejsze, nie biorąc do ręki 
takim sposobem nauki, i im przekładamy, że tak 
niczego ich nie tylko nie nauczą, ale przeciwnie, 
przytępią, to nam odpowiadają, że taka jest wo- 
la władz przełożonych, której Ściśle przestrzegać 
muszą. Wola ta bezwąipienia jest decydującą, ale 
nam się zdaje, że i nasze rodzicielskie pragnie- 
nia powinny być więcej uwzględnione. My wszy- 
scy ponosimy bardzo ciężkie, często prawie nad 
nasze siły, podatki szkolne, ale i bez tego mamy 
niezaprzeczone prawa żądać, aby dzieci nasze w 
w szkole wychowywały się na porządnych, pra- 
ktycznych, a przedewszystkiem bogobojnych lu- 
dzi, żeby im takowa dała sposobność rozwinięcia 
im przez Boga udzielonych zdolności. Tego szezy- 
tnego zadania nie wypełnia dzisiejsza szkoła — 
przeciwnie, przyczynia się do tego, że dzieci Da- 
sze moralnie podupadają, a umysłowo tępieją. — 
Dały się nam już dosyć we znaki zakłady służą 
ce politycznym celom i pragniemy mieć znowu 
szkołę, któraby nie znała innego zadania, jak 
wykształcenie moralne i umysłowe. 

W tem naszem tak smutnem położeniu nie po- 
zostaje nam rodzicom nie innego, jak udać się 
do Wysokiej Izby posłów z uniżoną prośbą, aby 
nasze sprawiedliwe skargi, za których prawdzi- 
wość my ręczymy, uwzględnić raczyła. Dlatego 
prosimy uniżenie, aby zechciała spowodować znie- 
sienie rozporządzenia szkolnego z 27 październi- 
ka 1873 roku, które te smutne dla nas sprowa- 
dziło następstwa, a sprowadzić powrót do spo- 
sobu nauczania odpowiedniego naszym potrzebom. 
prawom wynikającym z traktatów wiedeńskich i 
uroczystych przyrzeczeń królewskich, i obowiąz- 


1. Przywrócenie duchownym nadzoru w szko- 
A ludowych, a mianowicie w nauce re- 
igii. 

. Przywrócenie, dawnej liczby godzin nauki 
religii. 

. Przywrócenie języka ojezystego jako wykła- 
dowego. 

. Rozpoczynanie nauki czytania i pisania nie- 
mieckiego u dzieci polskich wówczas, kiedy 
się już polskiego nauczyły.“ 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 7 sierpnia 


Dziś dopiero zamieszcza urzędowa Wiener Zig. 
cesarskie rozporządzenie, podpisane jeszcze 28 
lipca — więc przed dziewięciu dniami — w spra- 
wie pomocy dla okolice dotkniętych powodzią w 
Galieyi. Z telegraficznego streszczenia przekony- 
wamy się, że nasze doniesienia w tej sprawie, 
które były najwcześniejsze, sprawdziły się — a 
mianowicie przyznano 500.000 złr. na niezwro- 
tne zapomogi a 300.000 złr. na nieprocentowa- 
ne zaliczki. Mylne zatem było doniesienie Frem- 
denblattu przed paru dniami, jakoby cała suma 
daną była tylko jako zaliczka. Telegram nie wspo- 
mina, czy już udzielona kwota 108.000 złr. ma 
być od powyższej sumy potrącona, czy nie. Do- 
wiemy się o tem jutro, gdy będziemy mieli przed 
sobą dosłowną treść rozporządzenia cesarskiego. 


Osławiony Lux, zwany Apuchtinem poznań- 
skim, z rozporządzenia niemieckiego ministra o- 
światy objął inspekcyę szkół miejskich w Pozna- 
niu na miejsce burmistrza Poznania lub jego za- 
stępcy, którzy dotychczas funkcyę tę pełnili. Ku- 
ryer Posnański z tego powodu pisze: „Wiemy, 
w jakich kierunkach odznaczał się dotychczas 
w zawodzie swoim nowy pan inspektor szkół 
miejskich w Poznaniu. Oto najprzód zmieniał na- 
zwiska dzieci, jeśli choć w dalekiem przybliżeniu 
miały brzmienie niemieckie, lub do niemieckiego 
podobne. Powtóre ograniczał lekcye języka pol- 
skiego, lub w najniższych oddziałach zupełnie je 
usuwał; niechętnie patrzał na to, gdy rodziee nie- 
mieckiej narodowości dzieci swe kazali uczyć 
języka polskiego; wykluczał nawet dzieci pol- 
skie z niemieckiemi nazwiskami od nauki języ- 
ka polskiego; dzieci takie uważał za Niemców 
i umieszczał je w niemieckim oddziale religii; 
dążył systematycznie do jak największej germani- 
zacyi szkoły i do zaprowadzenia niemieckiego 
wykładu religii. Ideałem jego jest „rewindykacya 
tak przez niego zwanych „spolszczonych* niem- 
ców.“ Następnie słusznie wzywa Kuryer do zdwo- 
jenia czujności i obserwowania wszystkich kro- 
ków nowego inspektora, gdyż tylko legalnym 
oporem i dochodzeniem najdrobniejsze krzywdy 
wyrządzonej ludności polskiej Przez tego fanaty- 
cznego germanizatora, można będzie chociaż co- 
kolwiek zapędy jego powstrzymać. 


Dzienniki poznańskie otrzymują wiadomość, iż 
trzej rewolucyoniści, z których jeden przed kilku 
dniami strzelał do agenta policyjnego i pomocni- 
ka komisarza policyi w Warszawie, byli Rosya- 
nami. Jak wiadomo, jeden z nich został uwięzio- 
nym, nazwisko jego jednak dotychczaa jest taje 
mnicą. W śledztwie podobno nie chce go także 
wymienić. 


Rosyjski Goniec wrzędowy donosi, iż mirowy 
sędzia w Warszawie, Dobrowolskij, uwolniony z0 
stał od pełnienia dotychczasowych obowiązków. 
W całej prasie rosyjskiej jak i warszawskiej, ogra- 
niczającej się tylko na powtarzaniu tego rodzaju 
wiadomości z dzienników urzędowych, nie ma do- 
tychczas ani słowa wzmianki o zajściach w War- 
szawie. Dosyć szybkie przecież ogłoszenie dymi- 
syi Bardowskiego i Dobrowolskiego potwierdzać 
się zdaje, iż „uwolnienie* ich nastąpić musiało 
w wyjątkowych warunkach, opisanych dokładnie 
przez korespondentów z Warszawy do pism po 
za granicami caratu wychodzących. 

Ciekawe szczegóły postępowania rządu rosyjskie- 
go względem duchowieństwa katolickiego w Kró- 
lestwie Polskiem. zamieszcza w korespondencji 
warszawskiej Dsienmik Polski. Korespondent pi- 
sze: Najsmutniejsze to jest, że rząd moskiewski 
oprócz szerzenia przez swych czynowników nihi- 
lizmu, złodziejstwa itp. stara się wszystkich de- 
moralizować, a szczególniej duchowieństwo. I tak: 
Wiadomo, że w roku 1864 odebrano księżom rz. 
kat. obrządku ziemię a wyznaczono pensyę; pen- 
sya ta jest za szczupłą, by ksiądz z niej mógł 
wyżyć; proboszcz pobiera rs. 300, wikaryusz 
150 — (prawosławny proboszcz zaś ma najmniej 
300 morgów ziemi i 1000 rs. pensyi). Ma jednak 
każdy naczelnik powiatu fundusz dyspozycyjny, 
z którego może wyznaczyć księdzu „błahonadie- 
żnomu* 1000 i więcej rubli. W ten sposób sta- 
rają się zjednywać pomiędzy duchowieństwem 
ludzi na wszystko powolnych. Czy się to im uda, 
przyszłość okaże, dziś odstępców mało, nie ma 
ich prawie. * 

Szef żandarmów warszawskich Brock, wraz Z o- 
berpolicmajstrem Tołstojem, jak donoszą dzienniki 
petersburskie, otrzymali audyencyę u cara. Oprócz 
nich otrzymał posłuchanie naczelnik warszawskie- 
go okręgu dróg i komunikacyj Kostenicskij. 

Wielkie manewra wojsk rosyjskich pod War- 
Sżawą rozpoczną się 13 b. m. 

Apuchtin, jak donoszą dzienniki warszawskie, 
wyjechał do Petersburga, zkąd po posłuchaniu 
u cara powrócił warszawski oberpolicmajster Toł- 
stoj. 

W Białymstoku przed kilku dniami rząd rosyj- 
ski otworzył filię banku państwa. Na inauguracyi 
obecnych było kilku prowincyonalnych dygnitarzy 
rosyjskich. 

Do gubernii wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej 
wysłać ma rząd rosyjski, jak donosi Now. Wre- 
mia, delegata Waganowa, któremu poleconem bę- 
dzie uregułowanie dzierżawy ziem, będących wła- 
snością skarbu państwa. 


Wybrany wiceprezesem praskiej Izby handlowo- 
przemysłowej Niemiec, fabrykant Richter, o- 
świadczył, że wyboru uie przyjmuje. Jest to śmie- 
szne dąsanie się na fakt, któremu zapobiedz nie 
można, a który odpowiada całkowicie słuszności, 
t. j że czeska większość ludności ma też wię- 
kszość w Izbie. Rzecz naturalna, iż Czesi, którzy 
wyborem Richtera dali dowód, iż nie chcą nad 
używać swej przewagi, lecz chcą zgody — teraz 
już na dalszą odmowę ze strony jakiegoś jnnego 
Niemca narażać się nie będą, ale wybiorą wice- 
prezesem Czecha — którym będzie obecny drugi 
wiceprezydent Wohanka. Już przedtem ofiarowano 
mu pierwszą wiceprezydenturę, oświadczył jednak, 
że uważa za stosowne, aby wybrano Niemca. 

Agitacya za abstynencyą Niemców czeskich 
trwa dalej. „Niemiecko-narodowe* stowarzyszenie 
w Libercu (Reichenberg) uchwaliła rezolucyę, 
nieco bałamuinie stylizowaną, w której wyraża 
ubolewanie, że Niemcy weszli do Izby handlo- 
wej praskiej, s zarazem nadzieję, że jak tylko ta 
nowo obrana Izba wyszle swych posłów do sej- 
mu czeskiego i do Rady państwa — to Niemcy 
z niej wystąpią. Tej niekonsekweneyi Niemcy 
popełnić nie mogą — bo skoro raz weszli do 
Izby, i tem samem jej prawność uznali, to oczy- 
wiście nie mogą nie uznać dokonanych przez tę 
Izbę wyborów do ciał parlamentarnych. 


Spotkaniu cesarza niemieckiego z cesarzem au- 
strysckim w Ischl nie przypisują dzienniki żadnego 
znaczenia politycznego odnośnie do bieżącej chwili 
— a upatrują w niem słusznie tylko nowy objaw 
z jednej strony serdecznych osobistych stosun- 
ków między obu monarchami, ja z drugiej, nie- 
zachwianego między państwami przymierza. Wa- 
żniejsze od innych są uwagi Pester Lloyda w tej 
sprawie. Zgadza on się także, iż w polityce za- 
granicznej nie ma ten zjazd donioślejszego zna- 
czenia — ale zastrzega się bardzo stanowczo prze- 
ciw możliwym kombinacyom, jakoby tu chodziło 
o jakieś kwestye wewnętrzne, o jakąś akcyę, któ- 
ra — jakikolwiek byłby jej pierwotny zamiar — 
musi się w końcu zamienić na międzynarodową 
reakcyę.* Rząd węgierski a specyalnie p. Tisza, 
ngdy do tego nie przyłoży ręki. A przechodząc 
znowu na pole spraw zagranicznych Pester Lloyd 
widzi w przymierzu austro-niemieckiem jeden punkt, 
który do pewnego skeptycyzmu skłonnym go 
czyni, tj. że Rosya do tego przymierza należy. 
„Uważamy to jako wręcz niemożliwe, ażeby nie- 
miecko-austryacki sojusz zachował trwale swój 
pierwotny charakter. jeżeli Rosya mieć będzie 
w nim miejsce jako równouprawniony jego członek. 
Zupełnie mylnem jest sądzić, iż wszystko już o 
siągnięto i wszystko ubezpieczono. skoro zewnętrz- 
ny zachowano pekój. Między pokojem a wojną 
jest obszerny kompleks interesów, którym nie- 
naturalne kompromisy szkodzić tylko mo- 
gą — a właśnie te interesy uważamy jako naj- 
dotkliwiej zagrożone przez przyjęcie Rosyi do 
przymierza. * 


W Baden-Baden zmarł rosyjski generał. adju- 
tant prezes departamentu ekonomii rosyjskiej Ra- 
dy państwa Baranow. 

Liczbę wydalonych z Berlina poddanych rosyj- 
skich podaje National Ztg. na 1800 osób. 

Na manewra wojsk w obozie Krasnosielskim 
pod Petersburgiem przybyć ma car. 


Pierwsze posiedzenie francuskiego kon- 
gresu w Wersalu odbyte dnia 4 b. m. było 
bardzo burzliwe. Zaraz przy zagajeniu przez 
przewodniczącego Leroyer zawołał bonaparty- 
ste Baudry dAson: „Zaczyna się komedya.* 
Przywołano go do porządku, poczem przewodni- 
czący zawiadomił kongres urzędownie, że obie 
Izby w szczegółowych naradach zgodnie posta- 
nowiły, aby pewną liczbę artykułów konstytucyi 
poddać rewizyi według projektu rządowego, oświad- 
cza więc, że kongres jest otwarty i proponuje, 
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aby przyjąć porządek obrad poprzedniego kon- 
gresu z tą tylko różnicą, że nie bezwzględna 
większość wszystkich mających prawo głosowania 
członków kongresu, ale większość głosujących, 
t. j. obecnych wystarczy do przyjęcia uchwały. 
Kwestya, czy przyjąć zmieniony czy niezmienio- 
ny porządek obrad, jaki zachowano na posiedze- 
niach kongresu 1871 r., wywołała bardzo żywą 
dyskusyę. Przeciwnicy ustawy rewizyjnej oświad- 
czają się za absolutną większością wszystkich upra- 
wnionych do głosowania, licząc, że w takim ra- 
zie będą mogli obalić projekt. Mowę dalszą prze- 
wodniczącego Leroyera przerywa ciągle hałas 
niezwykły skrajnej lewiey i monarchicznej pra- 
wiey, kióre nie chcą zezwolić na przyjęcie zmie- 
nionego regulaminu, Andrieux żąda, aby wrę- 
czono członkom kongresu wydrukowany regula- 
min zgromadzenia narodowego z 1871 r. Ten 
wniosek Andrieuxa wywołał ogromną burzę. 
Przewodniczący poddał go bowiem pod głosowa- 
nie; z tego wywiązała się gorąca walka o to, czy 
głosowanie to ma być imienne, dalej czy w ogóle 
głosowanie jest potrzebne i dalej jeszcze, czyby 
nie należało poddać pod głosowanie wniosku, czy 
głosować za wnioskiem Leroyer'a. Krzyk, przery- 
wania, zgiełk powstał w sali i dopiero uspokojono 
się nieco, gdy zabrał głos Vernhes, który 
przemówił do rozsądku zgromadzonych, dziwiąc 
się, zkąd takie nieodpowiednie powadze kongresu 
zajścia powstać mogły, i pytał, czyli to godne 
Francyi, i czy godne najwyższej reprezentacy! 
narodu, ażeby zupełnie jakby w zgromadzeniu lu- 
dowem obradować tak, jakby nie było prezydyum 
ani regulaminu. Przyjęto wreszcie przedstawiony 
przez prezydenta regulamin z roku 1871 z pier- 
wotnie projektowaną zmianą, że uchwały zapa- 
dają większością głosów obecnych na posie- 
dzeniu. Po tak burzliwym początku obrad prezy- 
dent gabinetu Ferry wszedłszy na trybunę, 
przedłożyć chciał zgromadzeniu rządowy ale zmie- 
niony według uchwał senatu projekt rewizyi 
konstytucyi. Wielu z opozycyi, a między nimi i 
Andrieux, sprzeciwiają się temu, żądając, aby 
zgodnie z regulaminem pierwej zająć się wyloso- 
waniem członków biur. Powstaje znów zamiesza- 
nie tak gwałtowne, że prezydent widział się znie- 
wolonym nakryć głowę i posiedzenie przerwać. 
To uspokoiło nieco zebranych, a gdy później 
otwarto nanowa posiedzenie, obrady były wpraw- 
dzie jeszcze burzliwe, ale pozwolono Ferry'emu 
dokończyć zaczętego odczytywanie projektu, uzna- 
no nagłość i uchwalono również według wniosku 
Testetina odesłać projekt do komisyi z 30 człon- 
ków złożonej, Na tem posiedzenie odroczono. 
W ogóle rząd ma za sobą w kongresie bardzo 
znaczną większość, bo blisko dwie trzecie głosów 
i jest pewnym zwycięstwa. 

Drugie posiedzenie kongresu odby- 
ło się już bez przerwy i poważniej, niż poprze- 
dnie, i tym razem jednak nie obeszło się też bez 
kilku burzliwych epizodów. Na samym wstępie 
sprzeczano się o wyrażenia, jakie a conio rozna- 
miętnienia członków kongresu na pierwszem po- 
siedzenia włożono w usia niektórych mowców 
w sprawozdaniu urzędowego dziennika, domaga- 
no się rozpatrzenia sprawy i sprostowania. Pierw- 
szy zabiera w tym względzie głos ks. Bisaccia, 
wyjaśnienie chce mu dać Madier de Montjan, 
czemu się jednak prezydent Leroyer sprzeci- 
wia. Perrin zaczyna mówić, nie prosząc o głos 
przywołany też do porządku. Gdy wreszcie otrzy- 
mał głos, wstąpił na mownicę i ze stanowiska 
swojego stronnictwa (należy do najskrajniejszej 
lewicy) rzucał gromy na rząd, który, według 
słów jego, dopuszcza się od 24 godzin nadużyć, 
prowadzi niegodną walkę przeciw prawu po- 
wszechnego głosowania, teroryzuje opinią publi- ` 
czną, i jest sprawcą skandalu. Ja, powiada, chlu- 
bić się jedynie mogę z tego, iż przywoływać mię 
musiano do porządku, bo gotów jestem wszystkie 
kary regulaminem określone ponieść, aby tylko 
módz do ostatka bronić wolności słowa. Wśród 
oklasków i oznak żywego zadowolenia lewicy, 
schodzi z trybuny. Zabiera głos Madier de 
Montjan i oświadcza, że tak on, jak i jego 
polityczni przyjaciele wstrzymać się postanawiają 
od głosowania przy wyborze komisyi, gdyż uwa- 
żają za niemożebne prowadzenie poważnej walki 
przy tym sposobie głosowania, Gdybyśmy bo- 
wiem. mówi. głosować się zdecydowali, przyszło- 
by nam to uczynić nie inaczej, jak według woli 
jakiegoś nieznanego komitetu, który już przed 
zebraniem się kongresu wypracowsł listę, wyklu- 
czającą wszystkich członków mniejszości. Wczo- 
raj już rozdano tę listę między głosujących, aby 
wiedzieli, czego się mają trzymać. Tak tedy bez- 
sprzecznie zwycięży większość, ale zwycięstwo to 
będzie dla niej fatalne. Większości zależy na tem, 
aby rzecz ułożyć w sposób, któryby nie pozwa- 
lał nawet opozycyi z słusznymi zarzutami wystą- 
pić. Dlatego przyjęła porządek dzienny według 
ustanowionego systemu przez rojalistów i repu- 
blikanów z roku 1871. Posunięto się nawet dalej 
jeszcze. Prezydent ministrów przed ukonstytuo- 
waniem kongresu z wysokości trybuny chciał 
czemprędzej wybór członków komisyi według 
przygotowanej listy przeprowadzić. Wkrótce doj- 
dzie zapewne do tego, że wniosek przedłożony 
kongresowi bez dyskusyi nawet przyjętym będzie, 
gdyż komisya gotowa wszystko przyjąć bez roz- 
patrzenia się nawet w tem, co jej podadzą. Spra- 
wozdawca naznaczony, sprawozdanie wygotowane 
naprzód. Nie dozwolono również ani na krok od- 
stąpić od przepisanych punktów obrad, a ci, w 
których ręku jest władza, użyją wszystkich mo- 
żebnych środków, aby obrady do minimum ogra- 
niczyć. Nie mnie. ani moim przyjaciołom winę 
przypisać należy, jeżeli zduszą tu wszelką parla- 
mentarną wolność, za gwałty niechaj rząd odpo- 
wiada, a kraj zrozumie z pewnością, kto tu pra- 
wdziwym, a kto obłudnym jest przyjacielem re- 
publiki*. Ze skrajnej lewicy przemawiał jeszcze 
Poulet. Podaje on do wiadomości, że na pierw- 
szem posiedzeniu przedłożył przewodniczącemu 
kongresu dwa wnioski, jeden o zwołanie konsty- 
tuanty, drugi o zniesienie senatu, i skarży się, 
że wnioski te nie zostały między członków kon- 
gresu rozdane. Prezydent ILLeroyer odpowiada, 
że nie mógł tego uczynić. gdyż sprzeciwiano się 
temn, eo stanowi treść rozpraw, a eo przez obie 
Izby przyjętem było. 

Potem o godzinie 2%, następuje wybór ko- 
misyi. Składanie kartek trwało dwie godziny. 
Głosujących było 466, próżnych kartek odda- 
no 382, absolutna większość wynosiła 218 gło- 
sów. Wszyscy na ministeryalnej liście podani 
kandydaci zostali wybrani. Największą = 
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sów dostał Journau]lt (429), inni od 428 do 
401. W końcu odczytał prezydent cały szereg 
wniosków złożonych poprzednio i wręczył je 
komisyi do rozpatrzenia. Na tem posiedzenie 
zamknięto. 


Jak donosi londyński korespondent do Kölni- 
sche Ztng królowa Wiktorya zgadza się na mia- 
nowanie 50 nowych parów ze stronnictwa libe- 
ralnego. Tym sposobem przyjęcie reformy wybor- 
czej przez Izbę lordów byłoby zapewnionem, a 
nieporozumienie między obu Izbami usunięte. 
Również sama przez się upadłaby agitacya za 
zreformowaniem lnb zniesieniem zby lordów a 
ostatniemi czasy żywo prowadzona. Sam następca 
tronu ks. Walii ma popierać ten projekt. 


Z Rzymu donoszą 3 b. m., że misya p. Ba- 
viera, szwajcarskiego, posła u dworu króla wło- 
skiego nie zupełnie chybiła zamierzonego celu. 
Wprawdzie nie udało, mu się skłonić włoskiego rzą- 
du do zniesienia kordonu granicznego na całej dłu- 
gości szajearskich linij granicznych, mimo to je- 
dnak zawarł z ministeryum spraw wewnętrznych 
korzystną dla Szwajcari ugodę, mocą „której 
obywatele związkowego państwa w kantonie Te. 
sin zamieszkali a posiadający ziemie po drugiej 
stronie kordonu, będą mogli raz na dzień zaopa- 
trzeni w potrzebne dokumenty udawać się tamże 
bez żadnych przeszkód ze strony granicznych 
władz. Jedynie podlegać mają ścisłej kontroli le- 
karzy, którzy ich desinfekcyonować mogą, a na- 
wet w razie podejrzanej choroby mie przepuścić 
na terytoryum włoskie. Ogółem jest takich oby- 
wateli szwajcarskich zajedwie 500. 


l Å 0 
Sprawy miejskie. 


Cywilno-wojskowa komisya zdrowia odbyła wezo- 
raj pod przewodnictwem dr. Weigla posiodze- 
nie. Fizyk miejski dr. Buszek zawiadomił ko- 
misyę, że Śmiertelność i chorobliwość w Krako- 
wie jest o wiele niższą aniżeli w innych miastach 
a przedewszystkiem niemieckich. Podczas gdy 
tamże z powodu gwałtownych biegunek dochodzi 
cyfra śmiertelności w stosunku rocznym do prze- 
szło 40 na 1000 mieszkańców w Krakowie wy- 
nosiła w ostatnim tygodniu 274. Czerwonka po- 
jawia się w Krakowie dosyć rzadko i przebieg 
jej bywa dotąd pomyślny. Dyrekcya poczt we 
Lwowie odmówiła uwolnienia gminy na zasadzie 
ustawy ud opłaty pocztowego za przesyłanie kart 
z doniesieniem lekarzy o chorobach zaraźliwych. 
Rawizye domów pod względem sanitarnym odby- 
wają się bez przerwy od samego początku poja- 
wienia się cholery we Francyi. Wykryto w naj- 
nowszym czasie pomieszkanie stróża w piwnicach 
bardzo wilgotnych, które mu właściciel oddał na 
zamieszkanie bez pozwolenia magistratu. Ścieki 
w kilku domach, tworzące cuchnące bagna w o- 
grodach, polecono odprowadzić do rynsztoku uli: 
cznego. Na wniosek fizyka miejskiego uchwalił 
magistrat zawezwać wszystkich budujących „nowe 
domy a przedewszystkiem na łące Św. Sebaętya- 
na, aby fundamenta wykżładąli warstwą izolacyjna, 
zabespieczającą mury od wilgoci i zaopatrzyć otwo- 
ry kanałowe w zamknięcia, niedozwalające, aby 
gazy kloaczne powietrze zatruwmy. | 

Lekarz powiatowy dr. Ponikło stwierdza, że 
w okręgu panuje pomyślny stan zdrowia, tylko 
w dwóch gminach powiatu wielickiego wybuchła 
czerwonka. Wydelegowano tamże lekarza, który 
od 4 do 8 dni będzie chorych odwiedzał. To 
dało powód dr. Warszauerowi do słusznych 
uwag jak niezbędną jest instytucya lekarzy gmin- 
nych, skoro przy dzisiejszej organizacyi lekarskiej 
ciężko chory może się doczekać raz na 4 do 8 
dni odwiedzin lekarskich. Przy tej sposobności 
zwrócono uwagę, czy wobec pojawienia się czer- 
wonki między nłanami w Chrzanowie bezpie- 
cznam jest dla ludności krakowskiej ściągać ich 
na ćwiczenia do Krakowa. Major Ziehardt 
przypisuje brakowi lekarzy po wsiach także mo- 
żność rozwlekanis tyfusu plamistego jak to się 
stało na wiosnę b. r. w czasis poboru wojsko- 
wego. Uskarza się na rów otwarty, którym od- 
ływają na Podgórzu cuchnące ciscze w kierun- 
M ku dworcowi kolejowemu. Porusza nader wa- 
żną sprawę budowania przez prywatnych przed- 
siębioreów domów dla ubogich, którymby nieza- 
wodnie gmina chętnie przyszła w pomoc. Dalej 
uchwalono zapytaś namiestnictwo, czy nie było- 
by korzystnem dla stanu sanitarnego gmin, wo- 
bec panującej po wsiach czerwonki, aby powstrzy- 
mać ludzi od pielgrzymki na Kalwscyę w dnin 
15 sierpnia. 

Na posiedzeniu tem wyrażono słuszne ubole- 
wanie, że niektórzy właściciele śródmieścia z nie- 
słychaną uporczywością ociągają się z zaprowa- 
czeniem porządków i czystości w swoich realno- 
ściach. 


Kronika. 


Kraków, 7 sierpnia 


Komendant I| korpusu w Krakowie ks. Win- 
dischgratz odjechał dziś rano do Warszawy, zkąd 
uda się do Petersburga dla przyjrzenia się mane- 
wrom wojska roayjskiego. 

W sądzie najwyższym dla spraw Galicyi w Wie- 
dniu będzie w najbliższym czasie, jak się dowiadu- 
jemy, aż pięć posad do obsadzenia. Ponieważ do- 
tychczas przy wyborze kandydatów w sądzie rzeczo- 
nym głównie uwzględnianym był Lwów. spodzie- 
wać się więc można, że obecnie przyjdzie kolej na 
Kraków. 

O Krakowie sympatyczne tejletony zamieszcza 
pragski Pokrok, którego naczelny redaktor p. Tur- 
nowsky bawił niedawno w naszem mieście. Z przy- 
jemnością wspomina pan T. dwa wieczory spędzone 
w towarzystwie swoich rodaków stale mieszkających 
w Krakowie pp. doktorów Haase i Webera, Brohi- 
tekta SJiedka i kapitana Zachara, oraz krakowian 
pp. Hawełki i Miłaazawakiego. 

Benefis p. Skalskiego, zasłużonego reżysera i 
artysty operetki lwowskiej, może nie wypadł pod 
względem materyałnym tąk zupełnie, jak się spo- 
dziawano — niemniej jednak benefioyant misè spo- 
gobność jeszcze raz się przekonać, że publiczność 
ceni go należycie i że jeat dla niej najsympatycz- 
niejszym artystą, który zawsze potrąg ją zająć i roz- 
bawić serdecznie. Za ukasaniem się na scenie, przy- 


ków „osób z różnych dzielnie Polski wdzięcznym 
npominkiem będzie zapewne „Lutnia polska“, uło- 
żona ma fortepiau przez p. Wrońskiego a wyda: 
na świeżo nakładem księgarni p. Krzyżanowskiego. 
Zaden 2 istniejących dotąd zbiorów pieśni narodo-. 
wych nie jest tak znpełnymm, obejmuje bowiem obok 
mnóstwa Krakowiaków : Marsz obozowy, Co to za 
gwar, Do wolności, Warszawianka, Kołomyjka, Wstań- 
my bracia wraz, Z dymem pożarów, Tys'ąc wale- 


awów, Raz pamiętam z wieczora, Trzeci maj, Bo- 
że Ojcze, Precz od nas smutek wszelki, Nie wiem 
jaka spadnie na mnie kara, Sygnały wojenne, Boże 
coś Polskę, Pobudka, Marsz wojeny, A kto chce 


rozkoszy użyć, Napad nieprzyjaciela, Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła. Układ przystępny, wydanie staran- 


kwi, w Kleczy 9, w Barwałdzie 10, powróci 11 


kurs na Gierałtowice rozpisany do 10 września 


gospodarskich itp. inych przyrządów, wykonanych 
kim i pilzneńskim. Mocą uchwały Towarzystwa wy: 
brał zarząd lepsze z tych robót i przesłał je w zna- 
cznej ilości do Muzeum tęchu.-przem. krakowskiego, 
gdzie też zostały wystawione ną widok publiczny. 
jęcia pod nudzorem swych kierowników. 
się chłopca wiejskiego na mechaniczne zajęcie ro- 
alẹ nadto skupia jego myśli w pewnym praktycz- 


ła już dawniej podniesioną, a nawet widzieliśmy ją 
już wprowadzoną częściowo w życie. 


jęto go długotrwałemi i rzęsiatemi oklaskami, a ko 
roną tej zasłużonej owacyi był wręczony mu wie- 
niec z napisem: „Tadeuszowi Skalskiemu, ulubień; 
cowi Krakowian.* Jeżeli kiedy, to z pewnością wczo- 
raj, napis na wieńcu nie rozminął się z prawdą, 

„Carmen“ jedna z najrozgłośniejszych za naszych 
czasów oper, ukaże się w sobotę na scenie tutejszej 
w interpretacyi artystów lwowskich. W Carmenie 
stworzył Bizet dzieło porywające to wytwornością i 
sentymentalizmem, to znów namiętnością i ogniem 
prawdziwie południowym. Rzecz. cała, rozpadająca 
się na á obrazy pełne sytuacyj dramatycznych roz- 
grywa się w Hiszpanii, która kompozytorowi Car 
meny obficie dostarczyła rodzimego kolorytu. Partyę 
tytułową, wymagającą obok naturalności nadto wiel- 
kiego temperamentu i wyrazu dramatycznego, od- 
śpiewa p. Bocskaj. 

Błonia. Wskutek porozumienia się gminy miasta 
naszego z gminą zwierzyniecką ta ostatnia oświad- 
czyła gotowość odstąpienia od serwitutu pasania 
bydła na Błoniach krakowskich w razie, jeżeli mia- 
sto na własność odda jej tamże 38 morgów grun: 
tn. Sprawa ta dotycząca regulacyi Błoń niebawem 
przedłożną zostanie Radzie miejskiej do rozstrzy- 
gnięcia. 

i Teresa z Rekiertów Niemięńska zmarła w 
Krakowie w d. á b. m. przeżywszy lat 86. 

P. Kiegzkowski, dyrektor Tow. wzaj. ubezpie- 
ogeń w Krakowie, wyjechał do wód dla poratowania 
zdrowia. ,Proszeni jesteśmy 0 qawiadamienie, aby 
listy w sprawach Towarzystwa dla unikuienia zwłoki 
uie do p. „Kieszkowskiego, ale do dyrekoyi w Kra- 
kowie adresowane były. 

„Zgoda“ stowarzyszenie rękodzielników krakow- 
skich, urządza w niedzielę wa własnym lokałn przy 
ulicy Zwierzynieckiej , zabawę towarzyską. Od go- 
dziny piątej grać będzie w ogrodzie muzyka, po- 
czem w sali odbędą się tańce. 

Nieco o kozie — w kozie. Niedawno daliśmy 
na tem miejscn wyraz ubolewanioem „mieszkańców 
ulicy Szpitalnej doprowadzonych do rozpaczy becze- 
niem cielęcia, zamkniętego w gmachu miejskim św. 
Ducha. Cielę rzeczywiście usunięto, ale po to tylko 
aby miejsce jego zajęła — koza, która dniem i no- 
cą domaga się litości, O litość proszą także z tego 


powodu sąsiedni mieszkańcy z zastrzeżeniem jednak, 
ahy zamiast kozy nie dostała im się — krowa. 


„Lutnia polaka“. W chwili przejazdu przez Kra- 


cznych, Dręczy lud biedny, Za Niemen, Marsz Żn- 


ne i nie drogie. 


cach 21, w Wożnikach 22, w Ryczowie 23, w 
Spjtkowicąch 24 i 25, w Palczowicach 26, w Gra- 
boszycach 27, w Radoczy 28, we Frydrychowicach 
29, w Wieprzu 30, w Andrychowie 31, 1 i2 
września, w Rzykach 3, w Inwałdzie 4, w Cho- 
czni konsekracya kościoła i dzwo- 
nów 5 w Wadowicach 6, 7, 8 i (konsekracya 
dzwonów), z Wadowic zwiedzi filię w Poni- 


poczem udać się ma ks. biskup na Sejm kraj. Kon- 


włącznie. 

Roboty szkolne. Otrzymujemy następnjące piamo: 
Oddział Towarzystwa pedagogicznego w Ropczycach 
urządził był wystawę z modeli sprzętów, narzędzi 


przez uczniów szkół ludowych w powiatach ropczyc- 


Wspomniane roboty wykonali uczniowie szkół ludo- 
wych w chwilach wolnych od ściśle szkolnego za- 
Myśl tąk 
użytecznego obrócenia woluego czasu u ksziałcącego 


boty, która nietylko może rozwinąć jego zręczność, 


nym kierunkn i pozwala mu poznać poniekąd istotę 
rzemiosź najważniejszych w codziennem życiu, zosta- 


Jakkclwiek 
ena jednak nie jest nową, jako nader zdrowa i u- 
żyteczna zasinguje zawsze na uznanie. Jeżeli kie- 
rownictwa szkół ludowych w powiatach ropczy:kim 
i pilaneńskim wystąpiły z bardzo liczną wystawą 
wspomnianych robót, to jest to dowód, że wyśl po- 
wyższa może przy odpowiedniej gorliwości znaleźć 
zupełne i powszechne urseczywistuienie, z którego 
tylko prawdziwa korzyść dla moraluości i wychowa- 
nia naszego ludu wiejskiego wypłynie. Dla tego za- 
chęcając na tem miejscu szanown. uauczycieli wapo- 
muianych powiatów do jednostajuej gorliwości i e- 
nergii na obranej drodze, pragniemy wyrazić życze- 
nie, aby ich chwąlebny przykład ogólue w szkołach 
ludowych naszego kraju znalazł naśladownictwo, 
Zarząd Museum techn.-preem. krak. 
Ślub. W kościele 00. Kapucynów odbył się wczo- 
raj ślub p. Konstantego Gaszyńskiego, obywatela 


ziemskiego w Król. Polsk. 3 panną Felicya Dąbską 


córką p. łuukaszowej, właścicielki dóbr Kolosy w 
Król. Polekiem. 

Z telegrafu. W Baranowie i w Kurzanach otwar- 
te zostały stacge telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną, dla powszechnego użytkn. 

Romantyczna para. W powiecie wielickim, je- 
duemu z zamożniejszych izraelitów, zgodzony do na- 
uczania młody „współwierca wykradł irzynasżoletnią 
córkę. — Nowoczesny Romeo przywiózł ją do Kra- 
kowa i nmieścił, chyba nie w siełankowej miejsco- 
wości — bo na Kazimierzu. — Julia przeszło ty- 
dzień bawiła już zdala od doma xrodgiców, kiedy 
usiłowaniom policyi powiod o się, wyśledzić jej al- 
taukę, wakazaną jako miejsca pobytu przez ząkocha: 
uego, Romeo oddany został do — karnego gądu a 
Julię powierzono troskliwęści rodzicielskiej, — Osta- 
tni akt tej sztuki młodego „belfra“ odegrany będzie 
przed kratkami sądu, leos: przy drawiach zamkniętych. 


łamarzewskiego*, „Włóczęgę* itp. Przez trzy wie- 


jako obwiniony o oszustwo i sprzeniewierzenie. 


NOWA REFORMA. 


niesiono o.łtym „wypadku wyższym władzom tutej- 
(szym, przedewszygtkiem ze względu, że żołnierz strze- 
lając do:ludzi, łatwo mógł którego z nich zabić. 
'Tułaczemuzykant. Krouikarz Biesiady lit. wspo- 
minając o swej podróży z Warszawy do Krakowa, 
opewiada między innemi co następuje: „Kiedyśmy 


Lwów. 6 sierpnia Obecna reprezentacya naszego 
miasta przejętą jest nietaprzeczenie tendencyą, aby 
Lwów ile możności upiększyć — i w tym kierun- 
ku niejedno już zdziałano, chociaż wiele więcej mo- 
żnaby zrobić, gdyby nie znaczna ilość raduych. któ- 
rzy ze względów źle zrozumianej oszczędności, sprze- 
ciwiają się nieraz różnym upiększeniom, jako zupał- 
nie zbyteczuym, nie pojmująe ile miasto zyskuje na 
takich ozdobach. W tym roku wielkim nakładem po- 
rządkują przedmieście Żółkiewskie, całą bowiem 
drogę, począwszy od Krakowskiej ulicy, brykują, za- 
opatrując boki w wyborne chodniki trembowelskie, 
a nieforemne i brzydkie szkarpy ujęto w regularne 
formy, ubrawszy je w piękue trawniki i krzewy. 
Koszta uporządkowania tej ulicy aż do rogatki obli- 
czono na przęszło 200.000 złr. Na wezorajszem po- 
siedzeniu Rady dyskutowano wiele nad prąeobraże- 
niem ogrodn miejskiego, który niezawodnie. jest wiel- 
ką ozdobą miasta. Chodzi mianowicie o zniesienie 
szerokiej alei, ciągnącej się na południowej ozęści 
ogrodu, od ulicy Majurowskiej aż do .Kleinowskiej, 
założonej niegdyś w celach komunikacyjnych, cho 
ciał rzeczywiście nigdy jeździć po niej nie wolno 
było. Droga ta madto oddziela znaczną część gro 
du od głównych plantacyj, przez co zmniejsza się 
teren dla przechadzających się, szczególnie podczas 
większego napływu pnbliczności. Obecny ogrednik 
miejski, który złożył liczua dowody swego dobrego 
smaku i prawdziwej dbałości .o plantacye lwowskie, 
wypracował plan połączenia obu części ogrodu przez 
zniesienie powyższej alei, będącej siedzibą kurzn i 
błota. Plau ten przyjętym został z uznaniem przez 
magistrat i sekcyę II. Sekeya III zaś. pochwalając 
plan, oświadczyła się ze względów oszczędności (cho 
ciał finansawa gekcya tj. JI zgodziła się) przeciw 
urzeczywistnieniu jego, a bardziej jeszcze z tego 
względu, że alea ta wysadzona jest pięknemi i ro- 
słemi drzewami, któreby w znacznej części, w myśl 
projektu ogrodnika, musiały paść ofisrą. Natomiast 
sekcya ta przez usta referenta p. Tynieckiego uzna- 
jąc złe, jakie wynika z szutrowanej przestrzeni, u- 
chwaliła drogę tę zasiać trawą. Rąda przychyliła się 
do wniosku. 

Na wezorajszam posiedzeniu uchwalono dalej, po- 
wierzyć dyrekcyę miejskiej szkoły przemysłowej p. 
B. baranowskiemu, a wybór uie mógł lepiej wy- 
paść. 

Podczas gdy operetka lwowska uprzyjemuia Kra- 
kowianom nudny sezon ogórkowy, lwowscy wszyscy 
słomiani wdewcy pozbawieni są najmyjiejszej ros- 
rywki. — Ulitował sią więc nad nami znakomity 
nasz artysta p. Fiszer Gustaw, który sam jeden ba- 
wił nas przez trzy wieczory. Z bogatego swego re- 
pertoara przedstawił całą galeryę najróżnorodniej 
szych typów, z których każdy z ogobna Świadczyłby 
o wielkim tęlencie artysty ; nad wszystkiemi jednak 
góruje p. Fiszer w przedstawianiu typów żydowskich, 
a szczytem skońwzonej gry jest niezawodnie „Bab- 
cia Perlmutter“, w której to roli artysta okazał nad- 
to bardzo wielu talentu spostrzegawczego. Kreacyę 
tę bowiem sam stworzył, tak samo jak „prof. Ka- 


ba przedęta... Z początku nie mogłem się pogodzić 
z fałszywą nutą, a jeszcze bardziej pamięć mi się 
poplątała, zobaczywszy, że wygrywającym jest żyd 
z siwą brodą, z brwiami krzaczastemi, jakoś cudacz- 
nie ubrany. Wasłuchawazy się, poznałem nareszcie, 
że żyd wydymał z trąby hejnały krakowskie i śkom- 
paniamenty do pieśni nabożnych. ‘Muzyka ucichła i 


prosząc „c0 łaska“. 


powiedział : 
do Ameryki, darmo polskim chłopom grałem, nie 
wszędzie i nie zawsze Żyd jest szachrajew ! 


od którego życia los walnej bitwy zależał. 


wkrótce , 
żelaznego oharakteru , 


iuteresie. 
Żyd, 


ko, jaki naród go otacza i wnet wydymał z muzy- 


do Serca, 


tułacza grajka. 


dlowania patryotyzmem, gdyby był miał szozęście, 


Irlaudezyków, utracił całe mienie i omało nie po- 
szedł na dno morskie; od tegp prasn mie lekcewa- 
żył już zawojowanych narodów, nanczył się ich hy- 
mnów — Irlandya dobrą mu dała nauczkę. 

Sprytuegu spekulanta miałem przed sobą, a je- 
dnak kiedy mi opowiedział, jak podczas burzy, co 
okręt zgruchotać chciała, grał na trąbie chłopom 
polskim pieśń do Matki Bożej Częstochowskiej, jak 
innym razem krąkowiakiem i oberkiem dodawał bis- 
dnym lndziom odwagi i odpędzał od nich rozpacz: 
uścisuąłem jago rękę sordeęznie, jakbym ściskał 
prawicę starego Jankla. 


czcry publiczność doborowa zapełniała walę kasyno- 
wą po brzegi i wychodziła zawsze zachwyconą. 

Zakopane, 5 sierpnia, Dnia 10 b. m. odbędzie 
się w Zakopanem wiec członków Towarzystwa ta- 
trzańskiego, a parę godzin później koncert (pp. Gór- 
skiego. Padazewskiego i występ p. Rychtera), wraz 
z tańcującą zabawą na' dochód azkoły enycerskiej. 
Spodziewamy się bardzo licznego zjazdu. Niedzielne 
zebrania coraz większem cieszą się powodzeniem — 
na odbytem w niedzielę 3 b m. do mązura i ka- 
dryla stanęło przeszło 40 par. Balowe stroje, je- 
dwabie, fraki ete są wykluczone, a panie nasse 
przychodzą w wieśniaczych strojach. co dodaję «uro- 
ku i paniom i zabawie. Tańce wybornie prowadzi 
p. Fel. Sz. a Krakowa. Przygotowuje się i teatr 
amatorski na cele dobroczynne. Zajmuje się nim p. 
T. S. Jest jeszoza wiele innych projektów, które 
gdy się urzeczywistnią , to i goście się mile gaba- 
wią i potrzebni skorzystają. P 

Qpatów, 7 sierpnia. W dniu dzisiejszym odbył 
się pogrzeb w Siemianiqach w W. Ks Poznańskiem 
śp. Aleksandra hr. Szembeka, syna śp. jenerała 
dywizyi Piotra Szembeka, przy licznem zebraniu tak 
szlachty okolicznej jako też włościan. Zmarły był 
wzorem cnót obywatelskich, prawym Polakiem, przy» 
kładnym ojcem i wzorowym gospodarzem. 

Dia weteranów polskich w Londynie pozbawio- 
nych najpierwszych potrzeb, a których zaledwie trzy- 
dziestu jest jeszcze przy życiy, pesłać miał galicyj- 
ski Wydział krajowy kwotę 50 funtów szterlingów. 
Donosząs o tem moskalofilskie :Jwowskie Słowo, koń- 
czy wykrzyknikiem : „oto gdzie się podziewają kra- 
jowe fundusze“, Zaśjępionym pienawiścią redaktorom 
tego pigemka, nawet niedolą nad grobem stojących 
starców jest przedmiotem do wstrętnych napaści, 

Burmistrz m. Doliny p Stanisław Hickiewicz, 
członek Rady powiatowej i naczelnik filii bankn 
włościańskiego, jak donosi lwowskie Diło, wskniek 
rozka.n prokuratoryi w Samborze uwięziany został 


pręybyta do Nicei elegancka dama z 18-letnią cór- 
ką i Z-letnim synem, kupiła wspani willę i o 
wiadała każdemu kto tylko chciał 


milionów majątku. Pani Palzer — tak się bowiem 
nazywała milionerka — żyła w istocie tak, że ła- 


przyjechał do niej młody człowiek, nazwiskiem Nie- 
belmaner, syn bogatego fabrykanta z Australii, któ- 
rego znów przedstawiła wszystkim jako narzeczone- 
go swej córki. W marcu nagle znikła panna Palzer 
wraz z narzeczonym, a w Nicei rozeszła się wieść, 
że młoda para bez wieday matki wzięła ślub w Ba- 
waryi. Palgerowa od tego czasu posmutniała i nie 
pokazywała się nigdzie. Rano 7 kwietnia posłała po 
komisarza policyi, który wszedłszy zastał ją zakrwa- 
wioną w łóżku, a 2-letpie dziecię martwe w kołys- 
ce. Na zapytanie odpowiedziąła służba, że pani we 
śnie udusiwszy dziecko, chciała sobie z rozpaczy ży- 
ły brzytwą poprzecinać, ale jeszcze na czas jej prze- 
szkodzono. Komisarzowi jakoś nie bardzo się ta hi- 
storya podobała, ząqzął więc śledzić i oto .pokasało 
się, źe pani Palzer jest żoną służącego królewskie- 
go z Bawarji. napędzoną przez męża s powoda złe- 
go życia. Rzegkomą córkę, bo w rzeczywistośei była 
jej siostrzenicą, woziła ze sobą jako wabika na ła- 
(wowiernych. Niebelmanera poznała w kąpielach czo- 
skich i mimo niepierwszej swej młodości umiała go 
tak usidlić, że oddął jej nawet na wychowanie swe- 
go dwuletniego — nieślubnego synka, Tem  dzłec- 
kiem chciała Palzerowa przykuć do siebie młodzień- 


rzyły, a równocześnie i stastrzenica Palzerowej spo- 
strzegła, do jakiej abydnej roli ciotka ją przeznaczy- 
ła. Młodzi ludzie porozumieli się i ragem uciekli. 
Rozszalała s gniewu Palzerowa, nie mogąc zemścić 
się inaczej, udusiłą powierzone jej dziecię. Przed 
kilku dniami skazana została przez sąd na 18 lat 
więzienia. 


Kalania wakacyjna chłopców w Hucie 
Karastowskiej. 


W Przemyśly jutro tj. we czwartek odbędzie się 
wiec akademików Rusinów. 

„Schwamm drüber“. Taki nagłówek noszą naj- 
modniejsze -papiery listowe i koperty. Pomysłowy 
fabrykant zrobi na tym figielku niewątpliwie dobry 
interes, jest bowiem madzieja, że niektóre instytucyo 
fiuansowe, koleje a nawet redakcye niektórych pism 
zechcą się obficie zaopatrzyć w tę dewizę. 

Samowola nadgranicznego żołdactwa. Kore- 
spondent z powiatu katowickiego do Schles. Mor- 
genblatt donosi: W miastecsku nadgranicznem Cza- 
ladź zadzierżawiło kilku mieszkańców Slązka grunta 
wiejskie. Ażeby się dostać do nich, zniewoleni są 
dzierżawcy brać karty legitymacyjne i przechodzić 
przez komorę graniczną, nakładając znącznia drogi, 
Pomimo tych kart Jegitymacyjnych wyatąwieni są 
dzierżawcy na liczne przykrości od żołnierzy gra- 
uieznych , których łapówki jedyuie węątraymują od 
doknezania mieszkańcom. Między inaemi zdarzyło się 
że jeden z takich dzierżawców, nazwiskiem Kalka, 
pojechał z rodziną po zboże na zadzierżawione pole, 
a chociaż miał kartę legicymacyjną wporządku, mimo 
to doznał mapaści od żołnienza, Żądającego | wprost 
otwarcie łapówki. Kalka poczęsiował żołnierza wódką 
i dał mu nawet nieco pieniędzy, lecz to nie wystar- 
czało. Żołnierz nie natawał w sprzeciwianiu się, 
a kiedy nie zdołał większej łapówki wycisnąć, wtedy 
nabijał raz po razie broń i nawet strzelał 6 razy 
do uciekających , szczęściem chybiał. Rozgniewany, 
że mu się i to Rie udało, powrócił do pozostawionych 
koni przy wasie. pełnym zboża i dwoma strzałami 
konie trupem położył; poozem uciekł da Czeladza, 
Kalka zaniósł skargę i żołnierza uwięziono, a kapi- 
tan graniczny zapłacił 200. rubli s% konie, pragnąc 
rzecz tę w zgodny sposób załatwić, Mimo; to do- 


Za kilka dni kończy się pobyt wakacyjny pierw- 
szej seryi kolonistów, która 7 wieczorem wraca do 
Lwowa, aby ustąpić miejąca seryi drugiej. W ze- 
szłą niedzielę wybrali się chłopcy na nabożeństwo 
do sąsiedniej miejscowości; młodsza partya w liczbie 
20 poszła z nauczycielem do cerkwi w Koziowie 
oddalonej ztąd o 5 kilometrów; starai wytrwalsi wy- 
brali się do Skolegoa nę nabożeństwo, chaąe okazać, 
że się tak zahartowali, iż im marsz 13-kilemetrowy 
uie sprawia żadnej trudności. W Skolem wysłuchali 
mszy Św. odprawiouej przez ks, Józefemicza, 
katechetę gimnazyalnego ze Lwowa, który następnie 
odwiedził kolonią w Hucie i pobłogosławił serde- 
czn  mi-daież. Po nabożeństwie zaprosił kierownik 
szkoły skolskiej p. Dubanowiez chłopeów do 
siebie na spoczynek i nraczył ich śniadaniem, po- 
czem drużyna młoda. żwawo i bez zmęczenia zrobi- 
ła znowu piechałą przestrąeB 13 kilometrów z po- 
wrotem do Huty, ukrócając sobie długi marsg przy- 
śpiewywaniem wesołych piosneczek. Można, sobie 
wyobrazić, z jakim apetytem tego dnia jadło hractwo 
obiad. 

Instytucva kolonii wakacyjnej qieszy się u B® ogól- 

ky rtf lecz dziwnego ecenienia 
xa. ażrony ruskiej. — Qto znany 2  aeszłoroczne- 
go miacu ruskiege, p, W. Nąbornyj pizz: w 
Dila o, instytueyi kolonii wakacyjnych, padaje kró- 


ruszyli z Częstochowy, w wagonie odezwała się trą- 


artysta począł obchodzić wagon, z ezapką w ręku, 
Więc to ,gpekulant | — mru- 
knąłem i kilku słowami szorstkiami odprawiłem na- 
tręta ;,ale ten, najspokojniej mię wysłuchawszy, od- 


— Wielmożny panie, ja na okręcie, co nas wiózł 


Rvzbroił mię tą przemuwą, wypowiedzianą z taką 
powagą, z tak ;dumnie podniesioną głową, jakby się 
chwalił, że ostatnią kroplę wody odjął od ust swo- 
ich spałenych pragnieniem, aby ją oddać wodzowi, 


Posadziłem go obok aiebie i dowiedziałem się 
że ten człowiek awanturniczego ducha, 
ale bez odrobiny szczęścia, 
przewędrował prawie świat cały, nie znalazłszy ni- 
gdzie ani złota, ani srebra, „chociaż wyruszył z Mła- 
wy do Ameryki, pewny, że wróci milionerem — tym- 
czasem gdyby nie owa przedęta trąba, jużby dawno 
uwar? z głodu, ahankrntowawszy zawsze na każdym 


dawny trębacz w jakiejś wędrownej evkie- 
strze, przepływał morza i oceany, przesiadał się z 
okrętów na okręty, przebywał po kilka miesięcy we 
wszystkich stolicach Europy i Ameryki i wszędzie 
żywił go ów przedęty instrument, na którym nmiał 
wygrywać hymny wszystkich narodów. Hymnów tych 
żyd miał w pamięci zapas wielki: na okręcie, czy 
w karczmie, czy na ta.gowiakn wsłuchiwał się tyl- 


kalnej bląchy pieśń jego rodzinną. Tą nutą trafiał 
a przez serce do kieszeni podróżnych ; 
rzneali mu drobną monetę, pomarańcze, chleb, sn- 
chary, a czasom i złota sztuka. wpadła w ezapkę. 


Szmul nasz zarobiłby majątek na tej sstnoe. han- 


ale on na wszystkiem bankrutował ; raz pomylił się. 
i zagrawszy hyma angielski na okręcie, który wiózł 


Historya .awanturnicy. Około nowego roku 1884 


` Jaj powstanie i wsary. 
i ełuchać, że jest 
wdową po pewnym Amerykaninie i posiada. kilka 


two było uwierzyć w miliony, Po jakimś czasie 


ltęsech posiedzeniach nadzwyczajnych 


ca. Tymczasem pomału się oczy zaślepionemu oiwo-| 


raków 8 Sierpnia 1884. 


tki obraz rozwoju i organizacyi kolenij wakacyjnych 
w krajach zachodniej Europy, a potem dodaje: „Od 


|jakiegoś czasu zaszła i do nas moda (sie!) kolonij 


wakacyjnych. Iuicyatywa u nas we Lwowie wyszła 
od Polaków, a to z różnych przyczyn, i gdy przy- 
patrujemy się temu bliżej, musimy otwarcie powie- 
dzieć, że więcej dla mody, niż z rzeczywistej ludz- 
kości. „P. Nahórnyj trayma się więc widocznie 
zasady, że wszystko ca Polacy podejmują, zdrożnem 
jest albo co najmniej podejrzanem, zasady wyrażonej 
w znanem ulotnem zdaniu: „Selbst die Tugenden 
der Polen sind nichts, als gliinsende Laster.“ 
Pan Nahórnyj widocznie podejrzywa Towarzystwo 
pedagogiczne, które zajmuje się tak skutecznie spra- 
wą kolonii wakacyjnych, o jakieś tendencye polity- 
czne. Najłepszym dowodem, że się myli i że jego sąd 
o tej instytucyi czysto humanitarnej jest stronniczym 
i miesprawiedliwym, jest fakt, iż młodzież w kolonii 
wakacyjnej tak w roku zeszłym w Żabiu, jak i te- 
go roku w Hucie chodzi na nabożeństwa do cerkwi 
ruskiej, że śpiewa pieśni przeważnie ruskie, jak: 
„Myr wam bratia“, „Jak Boh daśt*, „Daj nam Bo- 
że dobryj czas“, „Tam de Dniper*, „Szezo ja bidnyi 
bude diłaty* itp. Wszystkich tych piosenek nauczyli 
się chłopcy już w lwowskich szkołach ludowych, 
co także dowodzi, że w tych szkołach nie panuje 
taka rusinofobia, o jaką szkoły lwowskie pomawiają 
niechętne nam dzienniki wiedeńskie, na podstawie 
mylnych i złośliwych informacyj. Najwymowniejszym 
zaś protestem przeciw zapatrywania p. Nahórnego 
na kwestyą kolonij wakacyjnych w kraju naszym 
jest głos zacnego „króla Bojków* p. R. Tyszo- 
wniekiego z Synowódzka, który nie bojąc się 
widma polonizacyi, zainicyowaną przez Polaków ko- 
lonią wakacyjną ruskiem słowem do siebie zaprosił 
i z prawdziwie słowiańską serdecznością ugościł, 
Niechby się więc korespondent „Diła* p. Nahórnyj 
od owego uacnego ruskiego gospodarza nauczył pra- 
wdziwej „humannosty*, a wówczas odwykłby może 
od nałogu poderzywania Polaków o nkryte jakieś 
zamiary zawsze i na każdym kroku. 


Towarzystwo literacko- sławiańskie 
w Wrocławiu. 


Towarzystwo literacko-sławiańskie ukończyło w 
bieżącem półroczu 48 rok swego istnienia, Półwie- 
kowy to prawie czas cichej i skromaej leos w skut- 
ki i zasługi obfitej pracy na niwie rodzimej litera- 
tury i hiszoryi. 

W końcu półrocza zimowego 1883/84 liczyło To- 
warzystwo 21 członków, Z zych wystąpiło w półro- 
czu letniem 7, wstąpiłe zaś nowych członków 8, 
obecnie liczy więc Towarzystwo 22 sałonków. 

Posiedzeń odbyło się ogółem 12 i to zwyczajnych 
6, nadzwyczajnych 5 i jedno walne. Udział człon- 
ków bywał w nich stosunkowo pilay, a nieras wi- 
taliśmy w gronie nassem dosyć liczny zastęp gości. 

Na zwyczajnych posiedzeniach odczytali członko- 
wie Towarzystwa następnjące rozprawy i krytyki: 

1) Mieczysław Łukowicz: „Marya: Malczewskiego 
w ałosuaku do tła jej historycznego”. Krytykował 
Jan Rakowski. 

2) Iguacy Klążecki: Rozbiór krytyczny poematu 
Zaieskiego „Duch od stepu“. Krytykował Bronisław 
Kąsinowski. 

3) Augustyn Jasiński; Odprawa posłów greckich 
Krytykewał Stefan Gra- 
azyński. 

4) Mieczysław Dekowski: Najdawniejsza organi- 
zacya Akademi krakowskiej jej zaloty i wady. Kry- 
tykował Józef Prabucki. 

5) Jan Michałowicz: Rozbiór krytyczny „Kordya- 
na* Słowackiego. 

Na dwóch zaś posiedzeniach nadzwyczajnych, 
które Towarzystwo ku uozczeniu 400 letniej roczni- 
cy Śmierci wieszcza czarnoleskiego Jana Kochanow- 
skiego i pamięci założyciela swego prof. Parkynć'go 
w rocznicę dnia jego śmierci odbyło, ozytali prace 
członkowie Hipolit Nowieki: © Trenach Jana Ko- 
chanowskiego, -Staaisław Szumau; 0 zjawiskach 
optycznych powietrznych. 

Dyskusye nad odczytanemi pracami były zawsze 
bardzo ożywione, oo jest dowodem ogólnego zajęcia 
się członków sprawami naukowemi i co cele Towa- 
rzystwa w wysokim popiera stopniu. Na pozostałych 
roztrząsa niu 
sprawę połączenia tutejszych toweraystw akademików 
Polaków celem założenia wspólnej czytelni. 

Biblioteka Towarzystwa, posiadająca niejedno dsie- 
ło cennej wartości i książki niektóre będące unika- 
tem w Wrocławiu, liczy obecnie dzieł 2066, z tych 
pisybyło w bieżącem półroczu dzieł 34, któreśmy 
od byłych i obecnych członków, lub od łaskawych 
Towarzystwa dobrodziejów w darze odebrali. Łaska- 
wym olfiarodawcom a mianowicie panom: dr. Dem- 
bińskiemn, Szrederowi, Rychlickiemu, Łęgowskiemu, 
ks. Załęskiemu soo. J., Rychlewiczowi i szanownym 
wydawcom „Aktów Grodzkich*, jako i Adwinistracyi 
wydawnietwa Tow. Jez w Krakowis, przesyłającej 
nam bezpłatnie Prsegląd powsscchny z uczuciem 
wdzięczności najszczerszą za łaskawą pamięć i pe- 
moc przesyłamy podziękę. Również z uznaniem pod- 
nieść nam wypada, iż byli Towarzystwa cozłonko- 
wie: p. Artur kr. Potocki i p. dr. K R. rzczodrym 
darem pieniężnym przyczynili się mie"mafo do wzbo- 
gacenia biblioteki naszej, nmożebniając nam zaku- 
pno znacznej liczby cennych dzieł naukowych. 

W skład zarządu Towarzystwa wchedzrli w bie 
żącem półroczu następujący członkowie: Mieczysław 
Łukowicz jako prezes, Hipolit Nowicki jako sekre- 
tarz, Stanisław Sznmau jako skarbnik, Bronisław 
Kąsinowski jako btbliotekarz, Jan Rakowski, Jan 
Cichocki t Mieczysław Dukowski jako ławnicy. Na 
przyszłe półrocze zostali do Zarządu obrani człon: 
kowie: Jan Rakowski jako prezes, Stanisław Szuman 
jako sekretarz, Mieczysław Dekowski jako skarbnik, 
Bronisław Kąsinowski jako bibłiotekarz, Łukasz Bem- 
benek, Ignacy Klateski, Stefan Graszyński jako ła- 
wnicy. 

Sekoya historyczno filologiczna Towarzystwa lite- 
racko sławiańskiego zajmowała się w półroczn bie 
żącem analizą celniejszych utworów Jana Kochanow - 
skiego. Na 9 posiedzeniach czytali członkowie Sek- 
oyi następujące rozprawy : 

1) Hipslit Nowicki: „Rozbiór Trenów Rochanow- 
skiego" w dwóch częściach. 

2) Mieczysław Łukowiez: „Kochanowskiego Satyr 
i Zgoda“, 

„ 3) Stefan raszyński: „Kochanowskiego Pieśń 
Świętojańska o Sobótce“ w trzech częściach : 

a) „O uroczystościach starosławiańskich z szcza- 
gólnem uwzgłędnieniem Sobótki*, 

b) „Uwagi ogólne nad poematem Kochanowskie- 
go i krytyczna analiza pojedynczych pieśni*, 

e) „O genesie i wsorach pieśni Świętojańskiej 
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o Sobótce i porównanie jej z odnośnym poematem 
opisowym Seweryna Goszczyńskiego". 

4) Do części pierwszej tej pracy wykonał czło- 
nek Ignacy Klatecki koreferat: „O uroczystości So- 
bótek u Sławian*, Odczyty te i pytania z dziedziny 
historyi i filologii polskiej wywoływały także i w 
sokcyi zwykle nader ożywioną dyskusyą. 

Członków liczyła Sekcya historyczno-filologiczna 
na początku bieżącego półrocza 9, z tych wystąpiło 
3, a przybyło natomiast 4, tak, że obecnie liczy 
sekcya 10 członków 

W skład zarządu sekcyi wchodzili w bieżącem 
półroczu członkowie: Bronisław Kąsinowski, jako 
prezes i Mieczysław Dekowski, jako sekretarz i skar- 
bnik. Na przyszłe półrocze zostali do zarządu obrani 
członkowie: Jan Michałewicz jako prezes, Ignacy 
Klatecki jako sekretarz, Stefan Graszyński, jako skar - 
bnik. 

Wrocław d. 3go Sierpnia 1884, 

Zarząd Towarzystwa literacko - słowiańskiego. 

Mieczysław Łukowicz Hipolit Nowicki 

prez6B. sekretarz. 


Nominacye. Wiener Ztg. ogłasza: Adjunkt są- 
du tarnowskiego, Zarzycki, otrzymał tytuł i chara- 
kter sekretarza rady sądn krajowego. 

Cesarz odręcznym dyplomem nadał radcy namie- 
stnictwa i krajowemn referentowi sanitarnemn na 
pensyi, drowi Wilhelmowi Piesling, jako kawalerowi 
orderu żelaznej korony trzeciej klasy, w myśl statn- 
tów orderu. stan szlachecki. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
podoficera rachunkowego 20 pułkn piechoty, Stani- 
sława Sliwę, kancelisią prokuratoryi skarbu. 


Wyciąg z dzieonmika urzędowego „Gazety 
K Iwowskiej*. 

Konkursa. Prezydyum galicyjskiej Dyrekcyi lasów 
i domen, ogłasza z terminem podań do 30 bm, konkurs 
na posadę asystenta rachunkowego w XI kiasie rangi i 
roczną płacą €00 złr.i z dodatkiem rocznym 180 oraz na 
pordi praktykanta rachunkowego z rocznem adyutum 300 
Zdr. 


Licytaoye. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza sprze- 
daż części realności 1. 2474/, we Lwowie 18 wrzesnia, 16 
października i 20 listopada; cena 905 złr. — Snd krajo- 
wy we Lwowie sprzedaż części realności l. 1683/, we Lwo- 
wie 11 września, cena 9021 złr. — Sąd w Mielcn sprze- 
daż reałności lk. 10 w Reichsheime 21 sierpnia i 18 wrze- 
śnia: cena 1 75 złr. — Sąd w Kętach sprzedaż realności 
lk. 269 w Bnlówicach 1 pażdziernika, 13 listopada i 23 
grudnia. 


Sprawy sądowe. 


(Los dyurnistów.) 

Ministerstwo sprawiedliwości mimo przedsta- 
wień prezydenta sądów krakowskich wykreśliło 
z dotychczasowych funduszów na opłacenie dy- 
etaryuszów przeznaczonych, kwotę 8.000  złr. 
Skutek rozporządzenia tego jest naprzód ten, iż 
odtąd zaległości w odpisywaniu w sposób zastra- 
szający mnożyć się muszą, a powtóre że bez 
wszelkiego wypowiedzenia oddalono z ekspedy- 
tu najdłużej służących dyurnistów, — I tak o- 
sadzono na bruku z końcem czerwca pp. Jana 
N., który od lat 28 jest dyurnistą, żonatego 
i ojca dwojga dzieci — dalej Augusta L. od 20 
lat pracującego w sądzie, ojca czworga dzieci — 
Stanisława D. od 11 lat pracującego, ojca dwoj- 
ga dzieci — i wielu innych. — Nawet nie wy- 
powiedziano im tej służby na 14 dni naprzód — 
co się nawęt u sług najniższej kategoryi prakty- 
je. Czyż nie można było pozostawić chociażby 
kilka tygodniowy czas tym biedakom do posta- 
rania się o miejsce, nim się ich z wyższego roz- 
kazu pozbawiło chleba? Dyurniści policzeni są 
w poczet najprostszych sług — mimo przysięgi 
złożonej w ostatnich czasach, niektórym nawet 
nie policzono durnum za dni 31 w odnośnych 
miesiącach b. r. lecz tylko za dni 80 — alles 
nach Gutdiimken; — mimo iż są zgodzeni do 
pracy przez godzin 7 — domagają się od nich 
pracy przez godzin 8 — a nawet tylko ci do- 
stają zaliczki na płacę którzy uczęszczają w nie- 
dziele i święta po południu do bióra. — Zapy- 
tajmy każdego człowieka serca — czyż jest w sta- 
nie dyurnista z 80 do 90 centów dziennie wy- 
żywić siebie i rodzinę? czyż nie musi się oglę- 
dać za dochodami z czynności pozabiórowej ? cz 
w krajach niemieckich monarchii austryackie 
przymuszają dynrnistów za wynagrodzeniem po 
80 centów dziennie do pracowania nad godzin 
7, — i czy pracowity kosiarz nie zarabia więcej 
nad płacę djurnisty? Miejmy nadzieję, że p. 
prezydent Zborowski, który tyle dobrych chęci 
energii i zdolności w urzędowaniu swem rozwi- 
ja, upomni się skutecznie u ministerstwa, aby 
taką możliwie najgorszą oszczędnością nie wyrzą- 
dzano wielkiej szkody samemu sądownietwu, któ- 
re dla braku sił pisarskich nie będzie mogło na- 
leżycie funkcyonować, a zarazem ciężkiej krzyw- 
dy ludziom, których dola i tak już bardzo jest 
smutna, 


Wiadomości nankowe, literackie Í artystyczne. 


— Zdzisław Lesło: „Wiązanka poezyj.* Koło- 
myja, 1884, — Nakładem księgarni Michty, a dru- 
kiem Zadembskiego pojawił się w Kołomyi tomik 


poezyj, zawierający kilkanaście młodzieńczych liry- 
esnych utworów, którym mimo nieudolnej formy, 
odmówić nie można pewnych zalet, z jakiemi u mło- 
dych poetów naszych dziś nie często spotkać się 
zdarza. Otóż nie ma tam tego marnego silenia Bię 
na podniebne loty, ani stawania na szezudła urojonej 
wielkości, ani owych łamanych sztuk atletj cznych 
wyobraźni, któremi nasi młodzi „wieszcze* zwykle 
zadziwić usiłują słuchaczy, a któremi wręcz prze- 
ciwny zamiarom wywołują skutek. Nie ma tam kła- 
manej boleści i rozkoszowania w własnych smutkach, 
ani silenia się na ekscentryczną oryginalność, a po- 
mimo nienniknionych u młodego pisarza, mimowol- 
nych reminiscencyj, nie ma tam rażącego naślado- 
wnietwa. Nie ma tam tego wszystkiego. Przemawia 
to niezawodnie na korzyść tych poezyj, aby się je- 
dnak zmieniło w pochwałę, potrzebaby, wymieniwszy 
czego tam nie ma, powiedzieć co w nich jest. 
Otóż jest w nich to, cobyśmy w każdym młodzieńcu 
znaleźć pragnęli, zarówno czy pisuje, czy nie pisuje 
wierszy : szczerość i prostota szlachetnych uczuć, 
przywiązanie do ojczyzny. do rodziny, do przyjaciół, 
cześć dla przeszłości narodowej, wiara w przyszłość, 
gotowość do pracy i ofiary dla dobrej sprawy, mi- 
łość ideału i enoty. Te i wszystkie struny młodo- 
cianych uczuć zdrowo tam dźwięczą i szlachetnia 
To wiele. Ale to nie wszystko. Tych samych uczuć 
i pragnień nietylko od poety, ale od każdego mło- 
dzieńca wymagać się godzi. Ona nie stanowią jeszcze 
poety, acz wierszopis, któryby ich nie posiadał, poetą 
nigdy zostaćby nie mógł. Dar wypowiadania swych 
nczuć w takiej formie, któraby przemawiała do sero 
słuchaczy, czyni dopiero z wierszopiga poetę, Czy p. 
Zdzisław Lesło dar ten posiada? Rozsądzić dotąd 
trudno — a to tem trudniej, iż w tych pierwiosn- 
kach jego muzy, grzechów przeciw prawidłom sztuki 
rymotwórczej i przeciw językowi nie mało. Na po- 
chwałę ich przytoczyć jeszcze można, że swym cha- 
rakterem i nastrojem przypominają one pierwsze 
młodociane próbki przedwcześnie zgasłego poety, 
Mieczysława Romanowskiego, w którego rodzinnej 
okolicy, na Pokuciu pojawiła się też „Wiązanka“ 
p. Lesło. Poczytujemy to za dobrą wróżbę. Niech 
więo śpiewa p. L. i próbuje głosu, jak swobodne 
ptaszę poknekich pól i lasów, nie dając się ukoły- 
sać dymem kadzideł i głosami chwaleów, którzy 
każdego młodego śpiewaka nietylko „poetą* ale 
„wieszozom* sowiy. 

Pierwsze wydanie „Wiązanki* skonfiskowała e. k. 
prokuratorys. Połowa czystego dochodu przeznaczona 
na dochód nawiedzonych powodzią. 

— 0 cholerze, jej przebiegu, rozszerzeniu i o środ- 
kach zaradczych, napisał dr. Michał Janocha. Rze- 
szów, stron 31. Broszurka powyższa leży obecnie 
na pułkach księgarskich, jako pamiątka obaw przed 
cholerą w naszym kraju. Ogłeszona „bez pretensyi 
do studyum naukowego lub rozprawy*, a usprawie- 
dliwiona „grożącą nam od zachodu cholerą*, nie po- 
siada dziś najmniejszego znaczenia — należy jednak 
dodać, iż nie posiadałaby go woale nawet w razie 
rzeczywistego wybuchu epidemii. 

Zapytać się godzi, dla kogo dr. M. J. napisał tę 
książeczkę? Czy może dla ludu wiejskiego, chcąc 
go pouczyć o najłatwiejszych środkach przeciwcho- 
lerycznych ? Nie, bo mięszanie łaciny, niemczyzny, 
politycznych wypadków, wiadomości o przybłonku 
błon śluzowych i mnóstwie rzeczy niezrozumiałych 
dla ludu, jak również traktowanie sprawy ze stano- 
wiska miejskiego, zaprzecza temu stanowczo. Może 
dia inteligencyi? I to nie, bo wiadomości zawarte 
w broszurze, znane są aż do przesytu każdemu, kto 
czyta dzienniki, a zresztą pisząc dla inteligencyi, nie 
używa się mnóstwa odpustowo-dobrodusznych alego- 
ryj, jakiemi p. J. naszpikował swą broszurkę. Że 
zaś lekarzy i ludzi naukowych nie miał p. J. na 
myśli, o tem zaręczać nie ma zgoła potrzeby. Nie 
dziwiłoby nikogo. gdyby w sprawie cholery pod 
grozą oczekiwania na jej przyjście wystąpił ten lub 
ów lekarz praktyczny i gdyby opierając się na do- 
świadczeniu nabytem osobiście, w okolicy znanej 
sobie od lat wieln, podał do publicznej wiadomości 
pewne środki, których sknteczność wypróbował nie- 
jednokrotnie, aczkolwiek może nie zbadał ich ze sta- 
nowiska nauki. Powodzenie lat poprzednich, ufność 
w skuteczne działanie środka, chęć zaznajomienia 
innych lekarzy z tym środkiem , oto pobudki, któ- 
reby mogły wywołać podobną broszurkę, a być mo- 
że podnieść ją do wysokiego znaczenia w praktycz- 
nym kierunku. Podobna książeczka byłaby najzupeł- 
niej usprawiedliwiona i pożądana — nie jest nią 
jednak praca dr. J. Praca ta jest bowiem tylko kom- 
pilacyą z encykłopedyi i dzienników, a przynajmniej 
robi podobne wrażenie. Trud zbyteczny, bo kto dzien- 
niki czyta, z broszurki nie a nie się nowego nie 
dowie, lub tak mało, że aż żal się robi autora, 
który dla kilku szczegółów podrzędnej wagi, zbywa- 
jących w dzienniku, wydrukował nakładem E. F. 
Arwaya broszurę o 31 stronach tekstu. 

Tak więc książeczka, powtarzająca rzeczy znane 
ludziom czytającym dzienniki, nieprzystępna zaś i 
niepraktyczna dla klas niższych, niczem nie uspra 
wiedliwia swego przyjścia na świat. Może chyba 
przystępność i obfitość materyału napotykanego w 
pismach codziennych, zachęciła autora do skupienia 
pod wspólną okładką rozmaitych szczegółów odno- 
szących się do cholery; szkoda jednak, iż podiąw- 
szy się już debrowolnie tego skromnego zadania, 
nie nadał mu praktycznego znaczenia, a pizede- 
wszystkiem nie wykonał pracy con amore. Przecież 
słownik gimnazyalny powiedziałby mu, że magna 
mors znaczy nie wielka choroba, lecz wielka śmierć, 


NOWA REFORMA. 


a eneyklopedya objaśniłaby go, iż nie w r. 1831, 
lecz w r. 1830 cholera po raz pierwszy zajrzała do 
Europy. Podobnych lapsus calami zawiera broszur- 
ka sporą wiązecskę. Nie można tż autorowi po- 
chwalić pośpiechu, z jakim pisał swą pracę, bo po- 
śpiechem chyba wytłomarzyć się dadzą logiczne o- 
kropności, epidemicznie panują v w dziełku o epi- 
demii. Weźmy parę przykładów na chybił-trafił : 
„Kali hypermanganicum nisz.zy wszystkie bak- 
terye, a więc być może i bakteryą choleryczną* 
— lub „dr. Koch jest w Tulenie i Marsylii.. a 
przecież żyje!“ (Taka współczesność pobytu jednej 
osoby w dwóch miastach, silnie zastanowić musi 
każdego). Z błędami tymi współabi+ga się o pier- 
wszeństwo oryginalność w stylistyce: np. „unikać 
przeziębienia, owoców i w ogóle potraw“, (Ten 
przysłówek stawia przeziębienie i owoce pospołu w 
liczbie potraw) Błędów drukarskich, przeważnie w 
interpunktaeyi, znajduje się takie mnóstwo, że li- 
cząc pobieżnie, napotkaliśmy ich 60 na 31 stroni- 
cach dużego druku. W książeczce dla ludn, w ksią- 
żeczce popularnej godzi się zwracać baczniejszą u- 
wagę na poprawność znaków pisarskich. 

— Zjazd antropologów rozpoczął się w Wrocła- 
wiu, Uczestnicy zebrali się w niedzielę, wieczerem 
w gmachu koncertowym na Gartenstrasse , w miej- 
scu przeznaczonem na posiedzenia celem wzajemne- 
go zapoznania. Zjazd liczy wielu znakomitych człon- 
ków. Z Polaków przybyli: Nehring, Kazimierz Szule 
z Poznania, hr. Kwilecki, hr. Zawisza, prof, Korzon, 
prof. Przysorowski i p. Szumowski z Warszawy. 
Komisya archeologiczna krakowskiej Akademii umie- 
jętności wysłała delegata; Towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskie nezyniło to samo. Posiedzenia 
zjazdu rozpoczęły się w poniedziałek Pierwsze o go 
dzinie % przed nołudniem zagaił przewodniczący dr. 
Virchow, poczem powitali obecnych imieniem władz 
miejscowych naczelny prezes Szląska, v. Seydewiiz 
i burmistrz wrocżawia Friedensburg. Z powodu, że 
kongres odbywaesię w połączeniu z XV zwyczajnem 
posiedzeniem niemieckiego Towarzystwa antropolo 
gicznego, zaczęto od zwykłych sprawozdań, a właściwe 
rozprawy rozpoczęły się dopiero na posiedzeniu po- 
południowem. Na pierwszem miejscu znalazło się 
sprawozdanie Schliemanna z rezultatn uskutecznio- 
nych przezeń wykopalisk w Tirynsie. Posiedzenia 
trwać będą trzy dni, przeplatane koncertami, uczta- 
mi i wycieczkami. Na wystawie antropologicznej 
zwraca ogólną uwagę bogactwo bronzów w oddziale 
gabinetu Jagiellońskiego i Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu. Zgłoszono następujące odczyty . 
Dr. Schliemann „O wykopaliskach w Tiryns*, dr. 
dr. Lissauer z Gdańska „O zagięciu czaszki“, prof. 
dr. Aureliusz Török „O wykopaliskach archeologi- 
cznych i antropologicznych pod Aipaw nad Cisą.* 
Prócz tego objaśni nowe ceraniometrycznu aparaty, 
nadto mówić będzie: „O znalezionych czaszkach pod 
Pancsową na Dnnajem*. Prof, dr. Ferdynand Coho: 
„O przedhistorycznych roślinach Szląska*, prof. dr. 
Kolmann z Bazylei: „O rozwoju subspecies i varie- 
tates oraz o korrelacyi u człowieka”, prof. dr. Ran- 
ke z Monachium: „O pomiarach u żyjących", dr. 
Kazimierz Szulo z Poznania: „O przedhistorycznych 
mieszkańcach krajów pomiędzy Wisłą a Elbą*, dr. 
Schadenberg s Głogowy: „O rasach pierwotnych i 
mięszanych na Filipinach.“ 

— „Przewodnik bibliograficzny“ -dra Wł. Wi- 
słockiego w zeszycie na miesiąc sierpień zawiera 
wykaz 136 publikacyj, z których 108 polskich, 13 
niemieckich, 5 franenskich, 3 ruskie, 8 czeskie, 2 
łacińskie, 1 angielska, 1 rosyjska. Kronika tego ze- 
szytu wiele ciekawych i ważnych zawiera zapisków. 
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Dział ekonomiczny. 


Pożyczka krajowa. Wykaz obligacyj galicyjskiej 
pożyczki krajowej z roku 1873, wylosowanych przy 
XXII losowaniu na dniu 1 sierpnia 1884. 

Ser. A. à 100 złr. w. a: Nr. 663 681 725 
775 828 1121 1133 1138 1526 1539 2101 2189, 
2205 2936 3050 3219 3324 3368 3414 3420 
3421 3503 3548 5659 3710 3729 3776 8777 
3864 3865 3898 3972 4036 4038 4916 4946 
4967 5159 5173 5209 5893 6224 6226 6337. 

Ser. B. á 300 zir. w. a: Nr. 25 246 377. 

Ser. C. à 500 złr. w. a: Nr. 30 116 305 445 
680 721. 

Ser. D. a 1000 złr. w. a.: Nr. 190. 

Z dawniej wylosowanych obligacyj nie przedsta- 
wiono do wypłaty następujące Nra: 

Ser. A. 1033 1120 1127 1151 1272 1491 
1535 1579 2216 2217 2902 3226 3383 3504 
3528 3552 3742 3767 3815 3951 3959 3996 
4863 4410 4413 4472 5221 5269 6322 

Ser. C. 65 100 118 678 730 804. 

Obligacyi pożyczki krajowej z r. 1883, wyloso- 
wanych -d. 1 sierpnia 1884 r. 

Ser. E. à 10.000 złotych: Nr. 44. 

Ser. ©. a 1.000 złotych: Nr. 9 18 307 324 
528 i 698. 

Ser. B. A 500 złotych: Nr. 290 1433 1969 i 
1978. 

Ser. A. A 100 złotych: Nr. 21 125 195 573 
811 1273 1403 1880 2385 2484 2556 2708 
2959 i 2988. 

Z wylosowanych na dniu 1 lutego 1884 obliga- 
cyj tej pożyczki nie przedstawiono do wypłaty do 
dnia 31 lipca 1884 r.: 

Ser. C à 1.000 złr. Nr. 8. 
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Ser. B. à 500 złr. Nr. 879 1329 i 1967. 

Ser. A. 4 100 złr. Nr. 877 1005 1040 1234 
1360 i 2804, 

Przedwstępne koncesye kolejowe otrzymali: 1) 
konsorcjum z p. Henrykiem Turnau na czele, na 
budowę kolei lokalnej ze stacyi ogniwa kolei Pod- 
karpackiej Żywiec-Nowy Sącz, Dobry, do Wieliczki 
mb też do Swoszowice; 2) Landerbank na budowę 
kolei ze Stryja przez Chodorów do Podwołoczysk, 
z odnogami z Brzeżan do Podhajec i z Mikuliniec 
do Chorastkowa. 

XII międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu 
odbędzie się 25 i 26 bm. Reprezentantami z Gali- 
cyì i Bukowiny w komisyi międzynarodowej gą: 
Emil Baruch, delegat Izby handlowej krakow- 
skiej; Maks. Buber, reprezentant firmy Salomon 
Buber w Podwołoczyskach; Salomon Buber, de- 
legat Izby handlowej we Lwowie; Leon Herz- 
berg-Fränkel, delegat Izby handlowej brodzkiej; 
Jakób bar. Romaszkan, właściciel młyna w Ho- 
rodence; August Schellenberg, delegat galic. 
Towarzystwa gosp. Henryk Popper, delegat czer- 
niowieckiej giełdy zbożowej; A. Steiner, repre- 
zentant firmy A. Steiner i Sp. w Czerniowcach. 

Stemplowanie rachunków kupieckich. Minister- 
stwo skarbu, jak donosi W. Allg. Zing. zamierza 
zaprowadzić stemplowane już blankiety na rachunki 
kupieckie (na ten sposób jak weksle i frachty). Za 
użycie nieostemplowanego blankietu mają być nało- 
żone różne grzywny. Zamiar ten spotka zapewne na 
wielki opór w sferach kupieckich — które byłyby 
podobnym przymusem bardzo skrępowane, 


Ceny produktów na targu wiedeńskim w tygo- 
dniu od 25 lipca do 1 sierpnia br. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
36-——40—, galicyjskie surowe 34——37—, 
czesane 42-——60'—, włoskie, czesane, wyborowe 
105——120:—. Obrót ciągle mały, oczeknją cen 
niższych. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski zeszłoroczny 
125— do 130:—, podmiejski 120:— do 125 —, 
wiejski 110.— do 115—, 

Koniez za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy- 
szczony 50*— do 55%, włoski 50— do 55—, 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 68-— 
do 72'—, francuska 80— do 86*—, węgierska 
58-— do 64 złr., czeską biała 98-— do 110—, 

Rzepak stary za 100 Kilogrm. 1335 do 
13:60, banacki nowy 12:50 — 12-625. 

Nafta. Wiedeń. Za 100  ameryk. klgr. na 
20 — pre. tary incl. cło 2375 — 2400 na 
dworcu; galieyjska 22 00—22'25 gotówką—20 pre. 
tary incl. podatek—na dworcu; rnmuńska w Wiedniu 
czyszczona 2300-2350 gotówką— 20 pro. tary inol. 
podatek w fabryce; rosyjska 21°75 — 22:00. Uspo- 
sobienie chwiejne. Ceny mdłe. Brema. Za 50 
kilogr. gotowa 7:70 — 000 marek, na wrzesień- 
grudzień 7:90—8.00. Tryest. po 100 kilogr. 
gotowa 940—950, na wrzesień-grudzień 9:60— 
9:70. 


Wiedeń, 5 sierpnia. Na dzisiejszy targ spędzono 
6471 wieprzów, z których było 2348 warchlaków, 
1923 średnich i 1470 spaśnych. Dla małego spędu 
ceny podrożały o 1 ct. na kilo. Płącono warchlaki 
po 38'—48', średnie po 43' —44' a śpaśne po 46: 
do 46: a nawet 465 na kilo żywej wagi brutto 
bez podatku konsumcyjnego. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Lwów, 7 sierpnia. Kurator fundacyi ś. p. Sta- 
nisława Skarbka zamianował posła Tadeusza L a n- 
giego dyrektorem tejże fundacyi prowizorycznie 
na dwa lata. 

Wiedeń, 7 sierpnia. Umowa banku depozyto- 
wego z komisyą targu na bydło i z galicyjskimi 
chodowcami bydła, jest już stanowczo zawarta. 
Według umowy tej kilku komisarzy, którzy do- 
tychczas należeli do konsoreyum preszburskiego, 
zostaną zamianowani agentami targowymi wiedeń- 
skiej „kasy bydła i mięsa.“ Galicyjskim eho- 
dowcom bydła otworzono kredyt do 
wysokości miliona złr. w. a. — oni zaś 
gwarantowali za to przypęd przynajmniej 1000 
sztuk galicyjskich wołów tygodniowo na targ 
wiedeński. 

Wiedeń, 7 sierpnia. Uchwalona przez Sejm cze- 
ski ustawa o rybołostwie, otrzymała sankcyę ce 
sarską. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń 7 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza roz- 
porządzenie cesarskie z 28 sierpnia o udzieleniu 
ze skarbu państwa 800.000 złr. na wsparcie dla 
poszkodowanych przez powodzie w Galicyi. — 
Z sumy tej 500.000 rozdane ma być bez zwro- 
tu, 300.000 zaś jako pożyczki bezprocentowe na 
spłatę w sześciu ratach rocznych począwszy od 
1 stycznia 1886 r. 

ischi, 7 sierpnia. Cesarz Wilhelm pojechał 
o godzinie 3 przez ulice przepełnione publiczno- 
ścią na obiad do willi cesarskiej — © ASM 
5 powrócił do hotelu. Na obiedzie było 28 osób; 
między innemi arcyksiężna Walerya, obie świty 
dworskie, baron Hofman, hr. Pejacevich i mini- 
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ster J)unajewski. — Córcle trwał dłużej, niż 
zwykle, wskutek czego odjazd opóźnił się nieco. 

Ischl, 7 sierpnia. Przedstawienie teatralne po- 
wiodło się świetnie. Cesarze zabawili do końca, 
poczem udali się do willi cesarskiej na herbatę, 
na którą zaproszeni byli także Kalnoky i Tisza. 

Petersburg 7 sierpnia. Dziennik Woschod o- 
trzymał pierwsze upomnienie z powodu „ustawi- 
cznego wyzywającego stanowiska wobec ustaw i 
rządu“. 

Wersal 6 sierpnia. Komisya kongresu w po- 
rozumieniu z Ferrym przyjęła poprawzę Andrieux, 
wykluczającą pretendentów do korony od prezy- 
dentury republiki; sprawozdanie komisyi zostało 
odczytane na kongresie, wśród gwałtownych prze- 
rywań ze strony skrajnej lewicy. Rozprawa nad 
tem sprawozdaniem rozpocznie się jutro. 

Bruksela, 6 sierpnia. Przy wyjściu z posiedze- 
nia Izby, na którem obradowano nad przedłoże- 
niem w sprawie przywrócenia dyplomatycznych 
stosunków z kuryą — katoliccy posłowie przy- 
jęci zostali zgiełkiem i gwizdaniem przez tłum 
ludności — inna część ludu wyprawiła podobną 
demonstracyę posłom liberalnym. Policya rozpę- 
dziła zbiegowisku a wiele osób aresztowała. 


Cholera. 
(Telegramy Nowej Reformy.) 


Tulon, 7 sierpnia. Od wczoraj rano do dziś 
rano, zmarły tu na cholerę cztery osoby, w Mar- 
sylii ośóm a w Arles dwie. 

Rzym, 7 sierpnia. Według urzędowych donie- 
sień, ani w szpitalach, ani w miejscach dotknię- 
tych cholerą, nie pojawił się żaden nowy przy- 
padek śmierci. 


Karsas telegrafic<=o. 
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Dr. Teofil Szotowicz 


otworzył kancelaryą adwokacką w Krakowie w głó- 
wnym Rynku w Krzysztoforach II piętro. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ięknych w Sukiennieach otwarta codziennie od godz 

lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedsteię 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać możua oodziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i fary; uniwersyteckich 

— Muzeum techpiczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkuńskiiu otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziela od 10aj do Zei hesp/stnie 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedozane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po adnie je- 
żeli zaś na który z dni tych święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 
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Pierwsze w tym roku zakupno dzieł sztuk! 
do rozłosowania odbyło się w miesiącu maju, 
gdy następny zakup, którego termin się zbliża, 
zawisł od stanu funduszów Towarzystwa, przeto 
uprasza się Szanownych Panów Korespondentów, 
aby najpóźniej do dnia 10 września b. r. otrzy- 
wane zè rozprzedane akcye pieniadze. a jeżeli 
można także i wykazy, nadesłać zechcieli. 

Kraków, dnia 31 lipca 1884 r. 


DYREKCYA 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 


791 18 w Krakowie. 


HANDEL KORZENNY 


A. MEGNAROWSKIEGO 


w Krakowie. 
Życzy sobie przy nadchodzących polowa- 
niach nabywać wszelką zwierzynę i pta- 
stwo dzikie. WPP. właściciele, chcący 
dostarczać, raczą nadesłać warunki li- 
stownie. 790 1 4 


NRealność 


narożna o dwóch dużych frontach od 
ulicy Szlak i Pędzichows pod liczbą 18 
i 20 zdatna pod budowę, jest zaraz do 
sprzedania — wiadomość na miejscu 
u Właścicielki 787 13 


FABRYKA 


Uprzęży, siodel, kufrów i 
wszelkich rekwizytów do podruży 
zdobrego materyału podług wyro- 


È bów paryskich, i po cenach jak 
na tańszych, polecają 


M. Dolęga Mostowski i spółka 


z Paryża. 763 24 
ulica Floryańska Nr. 4. 


L. 38080. 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział krajowy Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem konkurs celem obsadzenia 
dwoch posad nauczycieli fachowych 
stałych a zarazem kierowników, tu- 
dzież dwóch posad stałych nauczy- 
cieli fachowych pomocników przy 
krajowych niższych szkołach rol- 
niczych w Horodence i Jagielnicy. 

Z posadą kierownika zakładu po- 
łączoną jest płaca roczna 1200 złr. 
w. a. dodatek aktywalny 140 złr. 
w. a. i dodatek pięcioletni 200 złr. 
w.a. z posadą zaś nauczyciela fa- 
chowego pomocnika płaca roczna 
720 złr. w. a. dodatek aktywalny 
60 złr. w. a. i dodatek pięcioletni 
100 złr. w. a. 

Oprócz tego otrzymuje tak kie- 
rownik jak i nauczyciel pomocnik 
wolne pomieszkanie. Wymienieni 
powyżej funkcyonaryusze są urzę- 
dnikami krajowymi ze wszystkie- 
mi prawami i obowiązkami okre- 
ślonemi w ustanowie służby krajowej, 
o ile takowa do nich może być 
zastosowaną. Szczegółowe Określe- 
nie ich stanowiska, praw i obo- 
wiązków mieszczą w sobie statuta 
kraj. niższych szkół rolniczych, 
tudzież regułamina i instrukcye wy- 
dane na podstawie statutów. 

Chegcy się ubiegać o posady 
powyższe winni wykazać dokładną 
znajomość języka polskiego a uadto 
przedłożyć Wydziałowi krajowemu: 
„1. metrykę urodzenia; 

» %. krótki życiorys; 

%3. świadectwa udowadniające 
kwalifikacyą do zajmowania posa- 
dy, o którą kompetują. 

Podania wnosić należy najdalej do ' 
31 sierpnia 1884. 76:33 
We Lwowie dnia 25 lipca 1884. 


qkiernia Waryzawsk 


IMĘ" poszukuje dwóch uczni, "TR 
pierwszeństwo mają zamiejscowi. Rynek 
róg ulicy Szewskiej. 764 4 4 


Żądaty jest do kupna 
majątek ziemski 


w Zachodniej Galicyi 
obejmujący" Kilkaset morgów w czem 
część laşu „z dobrym domem mieszkal- 
nym' Oszczegółowy opis majątku należy 
adresować do bióra agencyi Piwa Tenczyń- 
skievo w Krakowie ul. Szpitalna Nr. 19. 

i 786 1 4 


Br. LEON KOPFF 


przeprowadził się do domu przy ulicy 

Szezepańskiej (róg Sławkowskiej) Nr. 1 

piętro I. Urdynuje od 12tej do 1szej. 
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NS Dostać można we wszystkich aptekach i składach wó 


a Modal zasługi z wystawy krajowej. 


g Medai zasługi od pp. Lekarzy. 
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NOWA REFORMA. 


Karol Pieniążek, 


Tapicer i dekorator 


poleca Szan. P. Zakład tapicerski w Krakowie ulica Basztowa Nr. 19 obok szkoły 
sztuk pięknych i przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye w zakres tapieerstwa 
wchodzace i takowe wykonuje szybko i starannie po cenach nader umiarkowanych, 
tak w miejseu jakoteż i na prowincyi. Posiada wielki wybór materyj z pierwszo- ' 
rzędnych fabryk oraz gotowych mebli własnego wyrobu podług najnowszych 
żurnali, nadto zaopatrzony w materace włósienne od 18 złr. wyżej z czystego włósia. 
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DLA SMAKOSZÓW! 


Najprzedniejsze deserowe specyały! 


Prawdziwe wiedeńskie cukierki kawowe 
50 sztuk za 1 złr. w. a. 


Najprzedniejsze wiedeńskie cukierki lodowate 
50 sztuk za A złr. w. a. 


wysyła za pobraniem pocztowem 


L. EPSTEIN — Skład Cukierków 


Wien VII. losefstadterstrasse Nr. 25. 
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Adwokat krajowy 


+ 
a 
: Dr. A. Affe 
+ 


otworzył biuro adwokackie w Krakowie przy 
ul. Senackiej Nr. 6. 


17635 


KRORORRRKENOGENNNKEDARERNENR 


rererere rere Torere rererere Taena e arere rererere 


Rodzina sól 
| gorzka - FA 
” wMORSZYNIE, ŚŚ 


będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 


wyszczególniona na wystawach: 


w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1888 
łagowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Zastępuje w zupełności o 


wiele droższą sól Karlsbadzką. 


W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia 1 
zaleca się wskutek tego do dłuźszego użycia. 
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakoteż w praktyce prywatnej, 
uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifaeego*, jako środka bez bolu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sół Karisbadzką, Glaubarską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją sumiennie polecić w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia- 
łania i skutku takowe przewyższa. 


Lwów, d. 17 listopada 1881. 


Karol Rybiński 


koncesyonowany budowniczy, 


zamieszkały w Krakowie, Floryańska I. 36, odbywszy dziesięcioletnią 
praktykę w kraju i za granicą, podejmuje się wszelkiego rodzaju robót wehodzą- 


cych w zakres budownictwa lądowego, jako to: wykonania planów na kościoły 
i kaplice, na budynki mieszkalne i gospodarcze, na rekonstrukcye budowli, całko- 
wite lub częściowe, sporządzenia kosztorysów, prowadzenia i dozoru techniczne 3o 
nad robotami, wykonania szacunków; przyrz*kając interesowanym obok uajsumiei- 


niejszej pracy poprzestać na honorarium jak najumiarkowańszem. 715 8 10 


sklad i Pracownia 
wyrobów blacharskich 


(istniejąca lat 10) 


W. Kosydarskiego 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2ł. 


Poleca na sezon kupielowy mowe prysznice po 14 
złr. z 2 natryskami własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór waniem, wanien nisiadowych, water-closetów pokojo- 
wych od złr. 6. Waier-closety nadkanałowa od złr, 5. Pry- 
szniee od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie. 

Pokrywą dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania piorunów, ręcząc za każdą robotę. 

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. 457 35 36 
B Ilustrowane cenniki na żądanie gratis i franco. "TR 


Przyrządy dla obsługi chorych a wygody zdrowych 
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Prof. Dr. Adam Czyżewicz, 


c. k. radea zdrowia. 


mineralnych. “g 
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Kraków 8 Sierpnia 1884. 
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na sprzedaż i do pożyczania. 


Najświeższe Nowości 


w Czytelni 
Gubrynowicza i Schmidta 


pod zarządem 


K. Wilda we Lwowie, 
3, ul. Akademicka 8. 


Program posyłamy bezpłatnie. 
95 16:26 


ryginalne Singera Maszyny do szycia. 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane sa za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka- 
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir- 
mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- 
| szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


i i OCOGGGOGCO 
The Singer Mannfacturing Co., Kraków ô R ast 
. + J zepa pas ewna 
| 2572424 ulica Floryańska Nr. 34. i śeternianka, 
nasienie świeże i pewne jeden litr L złr. 


Tarnów Hotel Krakowski. 


Rzeszów Rynek 51. 


OGŁOSZENIE 


Celem.„obsadzenia posady zarządcy szpitala powszechnego w Bochni 
rozpisuje ślę niniejszem konkurs z terminem do dnia.1 Września 
1854. Z posadą ią połączone jest wynagrodzenie w kwocie 500 złr. 
rocznie, tkdzież wolne pomieszkanie, opał i światło. 

Ubiegający się o tę posadę winni podania swe w powyższym ter- 
minie wnieść do Magistratu w Bochni. 

Bochnia dnia 31 Lipca 1884 r. 
Z Magistratu 
w Burmistrz: Zrybulec. 


poleca 651 11 lu 


o J. Bulsiewicz 
2 


L. 1256. 


skład nasion w Bochni. 
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ozżzyecezki 
na Hypetekę drugorzędną 


zaciągnąć można za pośrednictwem kan- 
toru pod firmą J6zef Kapoport 
w Krakowie, Rynek 4%, pod bar- 
dzo korzystnymi wśrunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przy jmn- 

je się bez pretensyi. 284 45 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i Spóiki 
M6 Sukiennice Nre I3—14 w Krakowie Ty 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poluea swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tuoku płótna i szirtingu; tukże wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
de nosa i sziringu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—as CENNIK ##— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym| Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym. 
gatunku za "ją tnziua złr. 1'20 do 150. złr. 3, 375, 4, +25 do 5. 
Mankiety męskie i duiu za 6 par złr. 180 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
ta, ge inianyeh chustek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3:80, 5 i 6. 
*20, 1-40, 110 do 4 złr. àit 
1, tuzina prawdz. fraucuskieh batystowych Majtki danąkie: . 

j ; Zwykłe 9v ct., ozdobniejsze złr. 1:20, z ha= 
chustek do nosa złr. 2, 2:50, 8 do 6. p. S s TEF 
1, tuzina angiels. batyst. chustók do nosa ftowan. szlarkami z4r. 1:80, 2:10, 250 i 3. 

1a Á ; Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 175. 


z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- $ 
mó hm Ad 1,120 do 3. 5 = AG albo okładane piką złr. 


szluka (31 łok. albo 23'j4 m.) dobrego i 

płótna lnianegu złr. 6:50, 7-50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 

sztuka (37 tok. albo 237/, m.) */, i */, w. Zwykłe od zdr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 

skiego płótno złr. 10, 11-50, 12, 12:50, 18,|] fonu złr. 2:50 do 350. 

14 i 16 Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375,4 i 5, 

sztuka (63 ?. albo 39 m.) 5/, holend. weby|Spodnicó z trenami z wstawkami lub bez 

zł. 21, 28, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 450, 5, 6, "50 i 9. 

sztuka (63 Ł, albo 42 m.) */, i */, prawdzi- | Spodnice z barchanu, głedkie, złr. 2 i 2:50. 

wego rumburskiego płótna w najlepszym| Haftow. ozdobna okładane piką:ułr. 550 i 3:85 

Ola oai e 4 ABN Kaftanik 

tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 4 

dziuki) »/, lnianego płótna na 6 przeście-|7 syta zwykłą I s) TE gas wh 

Log >, zie gi ia c z Kenin a zir. 1-20, 1-75 i 1.90: 

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów) Msft, ozdob. lub olsłudane piką złr. 29018:20. 
Koszule męzkie. 


Serwety różnej wielkości od */, do *9/, i "8, 
ł Z najlepszego angielskiago szyfonu z gorsem 


jak najtaniój, od 1:50, 2, 4 złr. 
IGarnitury Inłane do nakzycia stołu ne 6 do 24] gładkim aibo z listewkami zir. 1-50, 2, 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 


wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru świśle należy określić. 
Próbki za nadeałaniem 10 et. marki. 


„ape wać w Tarnowie dla edukacyi córki 
uczęszczającej do pensyonatu F. P. Urszu- 
lanek, rozporządzająe przytem odpowiedniem mie- 
szkaniemm, mogę przyjąć kilka panienek. Wycho- 
waltkom mogę udzielać lekcyj muzyki, języków 
i innych przedmiot*w; udzielam także nauki kro- 
ju według metody Głod.ińskiego. 

Z uauki korzystać mogą także panienki pry- 
watnie dla pobierania lekoyi przychodzące. Jako 
dowód uzdolnieniz dołączam niżej świadectwo 
Hr. Steckiego. 

Warunki omówić można w mieszkaniu mojem 
w kamienicy Liepschutza na l piętrze ul. 
Krakowska l. 2. A , 

Olimpia Dybowska. 
Szanowna Pani Dobrodziejko! 

Żąda Pani odemnie świadectwa, które 
Jej może pomódz do lekcyj poświadczam 
więc że pani Oliupia Dybowska trudni- 
ła się w moim domu wychowaniem dzieci. 
Obok innych przedmiotów dawała lekcye 
muzyki ma fortepianie i (rancuzkiego języka 
z wielkiem mojem zadowoleniem co dv bie- 
głości, pilności, sumienności. Żyoząc najser- 
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osóh, wybór Qgromny od zir. 350, 6, 7, dœ50.| 2:50, 275 i 8 denna abe Je; 
i 3 j by to świadeecwo dopemegło Jej 

. Z dobrege płótna rumburskiego albo holsnd. i i Z4- 

Koszule damskie. złr. 2-80, 8-50 i 4, S da uznalsgionja T A uszy 


Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 1'85, Kalesony męzkie. 

Z dobrego halenderskiego albo rumburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1'25 do 1:40. 
nia na ramieniu, złr. 250 do 3:20. IZ dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 


Wielki wybór pończoch damskich białych | kolerowych, jakoteż mezkioh skarpetek w ré- 
y » żnych gatunkach I kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

albo wypłacany za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiazanie 

daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzełelna, i że naszeceny 

366 15 20 są bez konkurencji. 


` Adolf Stecki. 
właściciel dóbr Środopola — poczta Radziechów. 
P. S. P. Dybowska była u mnie nauczycielką 
lat dwa, brała pensyi 500 złr. w. a. 
173 2 3 


Ogloszenie. 


Rok szkolny w krajowej średniej 
szkole rolniczej w Czernicho- 
wie rozpocznie się dnia 15 sierpnia r. b. 

Wiadomości o warunkach przyjęcia u- 
ezniów udzieli na żądanie dyrekcya szkoły. 

Podania o przyjęcie do zakładu wnieść 
należy do dyrekcyi szkoły najpóźniej 
dnia S sierpnia r. b. 75423 

Czernichów dnia 23 lipca 1884. 


Z dyrekcyi kraj. śred. szkoły rolniczej. 


Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bieiizny | wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. [3—14, naprzeciw kośvieła N. P. Maryi. 


IF Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "qq 


ILohnender Verdienst! 


Personen aller Stände werden überall zum Verkaufe von Staats- 
und Prämien-Losen gegen monatliche Abzalung (laut G.-A. 
XXXI. v. J. 1863) unter günstigen Bedingungen engagirt. Offerte an die 


Hauptstàdtische Wechselstuhen-Geselsehaft 
BUDAPEST. 


Nur deutsche Briefe können beantwortet werden. 


Poszukuje się do kupna 


Majątku ziemskiego 
niedaleko od Krakowa. obszaru 250 do 
500 morgów. Pośrednictwo wykluczone. 
Wiadomość pod lit. 'T. N. Ulica Gar- 
barska Ńr. 4 w Krakowie. 17523 


skłąd Nasion i Herbaty 


Kraków, ul. Sławkowska 10, 
poleca na obecną porę: 
Rzepę olbrzymią Turnips angiel- 
ski lite I złr. 753 1 5 
Rzepę ścierniankę litr 56 ct. 
S$ Przy większej ilości ceny niższe. 
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AIN-EXPELLER 


Ta naturalna woda mineralna, najbogatsza jak kW w M 
dniki lecznicze i najskuteczniejsza z wód gorzkich budzynskich, u 
najczęściej bywa chorym zalecaną przez powagi lekarskie Do- D „ owy" $D 


stać jej można w świeżem napełnieniu we wszystkich handlach r : índa =" 4 
wód mineralnych i tow. kol., oraz w znakomitszych aptekach. SĘ i 
W Krakowie na składzie u W. Go'dwassera i Józ. Goldwassera; w Blelskn w aptece „pod 


Koroną Alf. Blumenthala; w Białej w aptece Aug. Fuchsa. 6:5 6 6 


A. Swor zeniowvski 


majster szewski w Krakowie 
poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony sklad obuw '- wszel- 
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennie Nr. 4. 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. epa" „A 


rzyjmuje się P. P. studentów 
dobrej konduity na mieszkanie z wi 
ktem, — względnie kerrepetecyą i muzy” 
ką — zaręczając Szauownym Rodzicom 
prawdziwie troskliwą opiekę. 
Kraków ul. Mikołajska Nr. 10 piętro 11 
789 13 


